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Lotniskowiec USA
na kubańskich 
wodach
HAWANA (PAP). W pią­

tek lotniskowiec amerykań­
ski zbliżył się na odległość 
około 2 mil do wybrzeży ku­
bańskich w pobliżu mia­
sta Santiago. Z pokładu lot 
niskowca wystartowało na­
stępnie 5 samolotów odrzu­
towych, które dokonały pro 
wakacyjnych lotów nad re­
jonem Siboney.

Wtargnięcie lotniskowca 
amerykańskiego na kubań­
ski- wody terytorialne i po­
gwałceń'© przez samoloty a- 
merykańskie obszaru powie­
trznego Kuby, jest nową pro 
wo kacią soldateski amery­
kańskiej i poważnym naru­
szeniem norm prawa mię­
dzynarodowego.

,,Marfwv biecj*1 na trasie dn Karlovy ch Varow

Ani sekundy nie stracili nasi chłopcy
cfo zespołu itfftO
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Afoneja Reutera donos! 
t Leopoldville, 4e Kssa- 
rubii »Świadczył w sobo­
tą w Gouquilhatville, 14 
postanowił zwołać parla­
ment kongl.jski” zaraz po 
W-tioAczenlu obrad w Cou- 
tullhatyllłe.

Wczorajszy X etap raz jeszcze dowiódł, że | 
W tym roku nie możemy liczyc na większe suk-| 
cesy w klasyfikacji indywidualnej. Szanse na 
wprowadzeni© trzech Polaków do czołowej dzie­
siątki są bardzo znikome...

W tej sytuacji cale zainteresowanie opinii pu­
blicznej skupia się na klasyfikacji zespołowej, 
gdzie toczymy zacięty bój o drugie miejsce z dru­
żyną NRD. Na trasie Karl Marx Stadt — Karlo­
vy Vary obroniliśmy naszą lokatę. Poprawiło to 
znacznie samopoczucie naszych chłopców,

Z POBYTU DELEGACJI PZPR W CZECHOSŁOWACJI

GENEWA (PAP). W sobo­
tę, podobnie jak i w piątek) 
kiedy należało otworzyć mię 
dzynarodową konferencję w 
sprawi© uregulowania kwe­
stii laofańskiej — dzień roz­
począł się od spotkań sze­
fów delegacji.

Przed południem do rezy­
dencji delegacji radzieckiej 
przyjechał sekretarz stanu 
USA — Dean Rusk, przeby­
wający w Genewie od 10 
bm.

Było to pierwsze spotka­
nie w Genewie między sze­
fem delegacji amerykań­
skiej a A. Gromyką — mi­
nistrem spraw zagranicz­
nych Związku Radzieckiego 
i jednym z przewodniczą­
cych konferencji genewskiej 
i 1954 roku w sprawie Indo 
chin.

---- ■-----

Pożar w Hollywood
NOWY JORK (PAP). Za­

ledwie w odległości jednej 
mili od amerykańskiego o- 
środka filmowego w Hol­
lywood wybuchł pożar bu­
szu. w wyniku którego spło­
nęło m. in. 12 domów. Pożar 
miał miejsce w okolicy, któ 
— "”rv - -’owi scenerie 
filmów z Dzikiego Zachodu. 
Objął on obszar 250 akrów.

Na zdjęciu: podczas zwiedzania spółdzielni pro­
dukcyjnej w Zliczbnie ludność wita A. Zawadzkie­
go. CAF — tele fot o

Karcerze - woilniacy 
»opanowali« Starogard
Urociyste utracie stanicy nad fczp

Koncerty orkiestr załogowych
rozpoczęły uroczystości 
z okazji

Dnia Hutnika“
KATOWICE. Wczoraj we 

wszystkich ośrodkach hutni­
czych kraju rozpoczęły się 
uroczystości z okazji trady­
cyjnego hutniczego święta 

„Dnia Hutnika”.
„Dzień Hutnika”’ — szcze 

golnie uroczyście obchodzi 
centrum polskiego hutnict­
wa — Śląsk. W Katowicach, 
Gliwicach, Chorzowie i in­
nych miastach woj. katowic­

kiego — hutnicy . rozpoczęli 
swoje święto koncertami or­
kiestr zakładowych. . * 

Centralna akademia odby­
ła się w wielkiej Hali Lu­
dowej w Zabrzu. W czasie 
akadełnii, w której uczest­
niczyło około 2,5 tys. osób, 
zasłużeni pracownicy nasze­
go hutnictwa udekorowani 
zostali wysokimi odznacze­
niami państwowymi.

Dziesiąty etap, to poko­
nanie trasy o różnicy pozio 
mów przeszło 600 m, na 75 
km dystansie, od startu do 
granicy niemiecko - cze-

zjazd, już do samej mety 
w Karlovych Varach. Staw­
ka 66 kolarzy startująca 
sprzed lotniska w Karl 
Marx Stadt miała niezwy­
kle trudne zadanie. Począt­
kowa trasa obfitowała W 
długie zjazdy o ostrych za­
krętach, krótsze natomiast, 
lecz bardzo strome były 
podjazdy. Stawka zawodni­
ków jechała razem, jednak 
rozciągnięta z uwagi na 
niebezpieczeństwo kraks. 
Na szczęście, po raz pierw­
szy w tym wyścigu, etap
fl Dokończenie na str. 2

Czy Rusk póldzieśisdem 
»ojca zimnej wojny«?

Nie tylko harcerze, ale 1 
wszyscy mieszkańcy Staro­
gardu przeżywali wczoraj 
wielki dzień. Odbyła się tu­
taj uroczystość otwarcia hai 
cerskiej stanicy wodnej wy­
budowanej nad Wierzycą z 
pomocą starogardzkiego spo­
łeczeństwa.

Wartość bowiem obiektu 
określa się na 1.200 tysięcy 
złotych, zaś dotacje otrzy­
mane przez ZHP wynoszą za 
ledwie 500.000 zł. Resztę zro­
biły pracowite ręce harce­
rzy i ich starszych przyja­
ciół.

Francja pod znakiem
ultrasów
• NOCNY KONCERT WYGRYWANY NA 
GARNKACH I PATELNIACH • CEL: UNIE­
MOŻLIWIENIE KONFERENCJI W EVIAN
• „ZWYCIĘŻYMY, BO BÖG JEST Z NAMI”

PARYŻ (PAP). W roczni­
cę puczu z 13 maja 1958 r. 
który — jak wiadomo — wy 
niósł do władzy de Gaulle’a 
i zapoczątkował V Republi­
kę — Francja znalazła się 
znów pod znakiem ultrasów.

W Paryżu zanotowano 3 
wybuchy bomb plastyko­
wych, z których jeden od­
był się na dziedzińcu pała­
cu królewskiego przed sie­
dziba ministerstwa kultu­
ry. Spowodował on znaczne 
szkody materialne.

"W Algierii pomimo ostre­
go pogotowia sił bezpieczeń­
stwa — przez całą noc a 
piątku na sobotę rozlegały 
się detonacje ultrasowskich 
bomb plastykowych. AFP u- 
źywa nawet obrazowego o- 
kreślenia: „noc fajerwer­
ków”.

Nie ulega wątpliwości że 
celem obecne j akcji ultra- 
sów jest uniemożliwienie 
konferencii w Evian.

Dziennik „Figaro” zwykle 
dobrze poinformowany o 
tym co sie świeci wśród ul­

trasów, pisze, że akcja roz­
poczęta w nocy z 12 na 13 
maja ma narastać w miarę 
zbliżania się daty rokowań 
w Evian. Ma ona przybrać j 
takie formy, jak puszczania j nastąpił najbardziej podmo- 
wąskimi i stromymi ułicz- moment: padła komen

Na uroczystość otwarcia 
stanicy przybyło wielu do­
stojnych gości: gen brygady 
Zimiński. wiceadmirał Stu­
dziński, naczelnik ZHP — 
Zofia Zakrzewska. przewod­
niczący Prezydium WRN — 
P. Stolarek, wiceprzewodni­
czący Prezydium WRN i je­
dnocześnie przewodniczący 
Wojewódzkie! Rady Przyja­
ciół Harcerstwa Lazarowicz, 
kier. Wydziału Propagandy 
KW PZPR Hajer, poseł na 
Sejm Wichłacz, komendant 
Gdańskiej Chorągwi Harcer 
stwa Trapp, czteroosobowa 
delegacja fińskich pionie­
rów i wielu innych.

4 km. przed Starogardem 
czekali na gości harcerze, 
którzy całą kolumnę sa­
mochodowa pilotowali na 
motorach aż do miasta.

A na rynku .— uroczyste 
powitanie przybyłych, ra­
porty. muzyka...

Wśród niekończących się 
szpalerów harcerek i harce­
rzy — goście udali się do 
stanicy, pięknego, doskona­
le wyposażonego we wszyst 
kie urządzenia obiektu. Tu

MOSKWA (PAP). Specjał- Iko nakaz niedawne oświad- 
ny korespondent TASS 'w jeżenie sekretarza stanu Rus­

ka, że Waszyngton, a za nim 
jego naibardziei oddani nart 
nerzy, nie wezmą udziału w 
konferencji, dopóki z Lao­
su nie nadejdzie oficjalny 
raport o przerwaniu ognia.
■ Dokończenie na str. 2 
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Prognoza pogody
Przewidywany przebieg po­

gody dla wybrzeża wschodnie­
go dnia 14 bm.

Zachmurzenie zmienne i chwi 
lami przelotne opady. Tempe­
ratura od plus 6 st. rano do 
plus 14 st. w ciągu dnia.

Wiatry północno - zachodnie 
umiarkowane i porywiste.

Genewie pisze:
W piątek 12 bm. ną dwie 

i godziny przed planowanym 
rozpoczęciem konferencji w 
sprawie uregulowania pro­
blemu laotańskiego było jas 
ne. ż© spotkanie nie rozpo­
cznie się w tym dniu.

Stało się tak na skutek 
stanowiska Waszyngtonu — 
wszelkimi sposobami prze­
szkadzającego w podjęciu 
niezwłocznych środków dla 
normalizacji sytuacii w La­
osie. Do Genewy nie przy­
słali jeszcze swoich przed­
stawicieli Syjam, południo­
wy Wietnam i rebelianci la- 
otańscy. Potraktowali oni ja

GAZDA: — Mogłem zająć drugie miejsce, gdy-, 
bym bardziej ostro finiszował... Szkoda, że na tra­
sie nie informowano mnie, jaka jest aktualna sytu­
acja. Gdy Heller skoczył do przodu, byłem akurat 
w środku peletonu, a dopiero później dowiedzia­
łem się, że ucieczka ta nie zagrozi naszej pozycji 
w klasyfikacji drużynowej...

KRÓLAK: — Czułem się dzisiaj bardto źle. 
Dzień przerwy „rozregulował” jakoś mój organizm. 
Całe szczęście, że etap był dosyć krótki, a ostatnie 
30 km, to niemal same zjazdy...

FORNALCZYK: — Dzi ś nastawiliśmy się . prze­
de wszystkim na pilnowanie Niemców, co nam się 
zresztą w pełni udało...

TRENER NOWOCZEK: — Przed startem oba­
wialiśmy się bardzo etapu do Karlovych Var ów ze 
względu na trudne, górskie warunki. Najważniejsze 
jednak, że plan taktyczny został zrealizowany i o- 
broniliśmy naszą drugą pozycję.

kami płonących beczek z 
benzyna, wysadzania w po­
wietrze transformatorów e- 
lektrycznych i zbiorników 
gazowych, rozlewanie oliwy 
na jezdni, aby samochody 
się ślizgały, rozrzucania 
gwoździ dziurawiących opo­
ny. rozkręcania szyn kole­
jowych.

Te rozproszone w pierw­
szej fazie akcje mają stano 
wić preludium wytwarza­
jąc© odpowiednią atmosfe­
rę, Następnie ultrasi zamie­
rzają wywołać nowe powsta 
nie zbrojne — „zwyciężymy, 
ponieważ Bóg jest z nami”
— głosi ultrasowska ulotka, 
rozrzucona w nocy z 12 na 
13 bm. w Algierii i podpisa­
na przez osławionego gene­
rała Salana, wspólnika Chał- 
le’a — człowieka frankistow 
sklej Hiszpanii, który sta- j 
nąć miał na czele »organi-ipraszamy na to 
zacji armii podziemnej”, lświęto.

da „Bandera na maszt” — 
przy dźwiękach hymnu na­
rodowego biało-czerwona Ha 
ga wciągniętą została na 
maszt.

Tradycyjnego przecięcia 
wstęgi dokonał Leonard La­
zarowicz. Następnie Zofia Za 
krzewska udekorowała naj­
bardziej zasłużonych w bu­
dowie stanicy złotymi odzna 
kami budowniczych floty 
harcerskiej.

Oficjalna część uroczy stoś 
ci zakończyła defilada jed­
nostek pływających staro­
gardzkich harcerzy.

* * *

Przy okazji przypominamy 
że dziś o godz. 16 odbędzie 
się na basenie jachtowym 
w Gdyni równie wielka uro­
czystość przekazania harcer 
stwu flotylli „Czerwone Ża- 

jgle”.
Mieszkańców trójmiasta za 

harcerskie
(E)

N a granicy...

Pierwsze powyborcze spotkanie
Stefana Jędrychowskiego 
z stoczniowcami gdańskimi
Największe statki remontowane Dotlę w Gdańsku

W Tatry wróciła zima... CAF — fot. Olszewski

Poseł Ziemi Gdańskiej, 
przewodniczący Komisji ''la 
nowania przy Radzie Mini­
strów dr Stefan Jędrychow- 
ski odbył swoje pierwsze po 
wyborcze spotkanie na Wy- 
jbrzeżu z aktywem Gdań­
skiej Stoczni Remontowej. 
jW spotkaniu oprócz stocz- 
jniowców wzięli również u- 
| dział wiceminister żeglugi 
!Jan Wiśniewski, sekretara 
jKW PZPR w Gdańsku Hen* 
jryk Winter, przew. Prez. 
i WRN Piotr Stolarek oraa 
i przedstawiciele Zjednocze­
nia Morskich Stoczni Re­
montowych.

Tematem dyskusji, która 
rozwinęła się na spotkaniu, 
były sprawy rozwoju i roz* 
budowy w obecnej 5-latce 
Gdańskiej Stoczni Remon­
towej. Przedstawiają się one 
imponująco, gdyż państwo 
przeznacza na ten cel bli­
sko miliard złotych. Będzie 
to więc największa inwesty 
cja resortu w bieżącej 5-lat­
ce.

Główną pozycję stanowić 
będzie zakup 3 dużych doków 
pływających o nośności 17 ty­
sięcy ton, 11 tys. i 3,3 tys. 
ton. Ponadto powiększony zo­
stanie istniejący dok z 2.700 
ton nośności do 4,5 tys. ton.

Ten olbrzymi potencjał do­
kowy, łącznie z już posiada­
nym, zaspokoi w pełni potrze 
by remontowe naszej floty 
handlowej i ryback!ej oraa 
umożliwi zwiększenie usług 
remontowych statkom zagra­
nicznym. Po raz pierwszy w 
naszej historii na nowych do­
kach będziemy mogli remon­
tować wszystkie jednostki poi 
skiej flotv handlowej, łącznie 
z „Batorvm” i tankowcami 
19 tys. nWT, a w przyszłości 
i zaplanowany tankowiec 40 
tys. DWt.

Przyn'esie to naszej gos­
podarce narodowej wielomi­
lionowe oszczędności dewi­
zowe, wydawane na remon­
ty dużych jednostek w sto-
■ Dokończenie na sir. 2 j
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Wicemin. Żeglugi
J. Wiśniewski 
w perce gdańskim

Ostatnio w porcie gdańskim 
przebywał Wiceminister żeglugi 
JAN WISNIEWSKI, któremu to 
warzyszyi dyrektor departamen 
tu portów TADEUSZ DĄBRÓW

mm
AMBASADOR ^ Stanów [uzbrojenia NATO nie zosta

ATOMOWE
WINOGRONA

Zjednoczonych w Bonn, ną zmienione.«ITT Ttrt„ x •   Tl*-'**’'-' w* w UVUU, lici ÄUUtSIllCss «*»« wam,-------------- --- “ / * v«vu* CI\3|IIUd
tacyjny portu K. CHYŻY, dy- 
rektor techniczny R. LACHMA 
JER oraz kapitan portu kpt. 
ź.w. W. POINC.

Omawiano i ńa miejscu za­
poznano się z następującymi 
problemami, jak najbardziej ży 
wotnymi dia portu gdańskiego; 
przebieg realizacji inwestycji 
tegorocznych, zabezpieczenie po 
stulatów inwestycyjnych portu 
w pianie 5-Ietnim, stopień i za 
kres powiązania inwestycji, uję 
tych w planie 19S1 — 65 z dłu­
gofalowym pianem perspekty­
wicznym rozwoju portu.

Po raz pierwszy przedstawi­
ciele kierownictwa resortu za­
poznali się na miejsca z moż­
liwościami lokalizacji w por­
cie takich obiektów jak chłód 
nia, elewator, magazyn cukro 
wy, baza ziemiopłodów i in.

(bk)

dyplomatyczne
wno na własnej skórze, cze wybiegi nie zdały się na 
go sojusznicy atlantyccy mo nic. Z wyduszonych od 
gą oczekiwać od grubo cio- swego rozmówcy półsłówek 
sanej dyplomacji zachodnio- szef Bundeswehry skleił fe­
rnem !eckiej. Zaproszony najzę, którą następnie przed, a 
rozmowę z ministrem Straus jwił na zjeździe swej partii 
.!>em w sprawie bardzo in-[jako oficjalne oświadczenie 
teresującej Waszyngton z' ambasadora. Chodziło mia- 
handlowego punktu widzę- nowicie o to, że pod poję- 
nia, a mianowicie transak- ciem „wzmocnienie zbrojeń 
cji z bronią dla Bundesweh konwencjonalnych” należy 
ry, ambasador został nie- j zrozumieć życzenie aby 
spodziewanie przyparty do [ cele PLANU MC 70 (kryp 
muru w kwestii, daleko prze tonim planu NATO prze­
kraczającej jego kompeten- j widującego m. in uzbroję 
cje. Strauss domagał się na j nie Bundeswehry ’ w środ- 
tarczywie wiążących zapew-1 ki do przenoszenia głowic
nień, że plany atomowego

OswoimpobjfciewGwinei
mówi dyrektor »Szkunera«
Lecti Stefański

Niedav.’no powrócił na Wy 
brzeźe po paromiesięcznym 
pobycie w Gwinei dyrektor 
PPiUR „Szkuner” we Wła­
dysławowie Lech Stefański, 
który kierował polską ekipą 
rybacką, przebywającą w 
gwinejskim porcie Conakry.

Dyrektor Stefański oświad 
czyi, że polscy rybacy przy 
jęci zostali na dalekiej zie­
mi afrykańskiej niezwykłe 
serdecznie i spotykali się 
na każdym kroku z dużym 
zrozumieniem i pomocą ze 
strony miejscowych władz.
Po zaznajomieniu się z tere 
nem i przeprowadzeniu 
wstępnych połowów cztere­
ma posiadanymi kutrami, za 
częto systematycznie łowić
6 — 7 ton ryb dziennie, któ- „ _____ „ _____
re stanowią dla Gwinejczy- jczą najlepiej, że nawiązanie

atomowych) zostały wyko 
nane w tym samym stop­
niu w dziedzinie zbrojeń 
konwencjonalnych, co i 
atomowych”.

OWLING, którego de- 
■** menti pogorszyłoby tyl­

ko sprawę, niczego po­
dobnego nie powiedział, jak 
zwierzał się ootem swoim

cych — ostatnio np. w Wiel­
kiej Brytanii.
^"AKIM wzorowym sojusz

ków podstawowy artykuł 
żywnościowy.

ZJEDLIŚMY JUŻ 
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tego mocarstwa atomowego”
nie ^ mają oczywiście nic 
wspólnego z skrupułami mo 
radnymi ani nawet z obawa 
mi przed atomowym uzbro­
jeniem Bundeswehry. Cho­
dzi o zgoia coś innego.

Amerykańscy stratedzy, z 
najgłośniejszym chyba spo­
śród nich — profesorem Kis 
singerem, doszli do przeko­
nania, że wojna atomowa 
byłaby śmiertelnym niebez­
pieczeństwem dla samych

ÄTT ■ rr- ewen
äl 'f n,e mnsl J-fy tualny konflikt zbrojny
Skiv Znane d0tąi utrz>™ć w granicach kin-
fakty potwierdzają, ze rząd: wencionalnvch »»ninNasi rybacy natrafiali czę Kennedy’ego ma zgoła inne^ien^ iż użycieP Inmni «to

stokroć i musieli niekiedy ^yobrańenia o polityce zbro m^ej nie’ "US 5
rozwiązywać szereg zaga- jemowej NATO. Ln_j . ,, y
dek dotyczących wędrówek j Cokolwiek bowiem moż- g0 kierownictwa™ 
ryb, ich przydatności kon- na powiedzieć o ewolucji po'mu przede wszvstkim^fed 
sumpcyjnej, najodpowiednlej . Utyki amerykańskiej od [ nakże^ chodzi o «mówienie 
szego sprzętu połowowego awantury przeciwko Kubie samego kierownictwa amerv 
itp. Na polskich kutrach, ło — dokument MC-70, podsta kańskiego w NATO Amery 
wiących na wodach gwinej- wa ząohodnioniemieekich kański monopol deevdowa stach, przyjęto do pracy po snów o potędze n (omowej. nia w' Sy*
4 Gwmejczykow, którzy oka przynajmniej w swojej pier mowej jest najlepsza tego 
zah się bardzo pojętnymi wośnej postaci został chwi- j gwarancja • p ^ g
uczniami, przyswajając so- l°wo odłożony ad acta. Niej p ,
bie dość łatwo sztukę nawi zmienia tego oferta Ruska! ez wzglęuu jednakże na 
gacji i połowów. Wystarczy na sesji rady NATO w Oslo, j*°> c0 w tej kwestii przy- 
chyba pół roku, aby mogli tzw. PLAN HERTERA, roz rzekł Adenauer Kennedy’e- 
oni objąć na jednostkach winięcie planu MC-70 prze-;mu, Niemcy zachodnie sto- 
połowowych samodzielne sta widywał wprawdzie, nodob- L,„- . , ,
nowiską. nie jak oświadczenie Ruska, Wobec nowych planow

Wszelkie doświadczenia i wyposażenie europejskich i strategicznych NATO takty-
wyniki pracy polskiej eki- państw NATO w łodzie pod^ć wybiegów lub brutalne-
py w Conakry świad- ———...... ..... ............. go zaskoczenia, którą Strauss

fit zademonstrował Dowlingo- 
jwl. Poprzez uporczywe za­
pewnienia, że näc się nie

wodne z atomowymi rakie­
tami typu „Polaris” — jed­
nakże z jedną zasadniczą g 
różnicą: obecny „prezent” i * likom nie można odmówić
amerykański nie zostanie również wsparcia dyploma- 
przekazany do rąk euro- tycznego dla jego własnej 
pejskich sojuszników, ale zo polityki, jak tego dowiodły 
stanie jedynie oddany do deklaracje NATO, popiera- 
ich dyspozycji — pod amery .iące stanowisko Bonn w 
kańskim dowództwem i roz sprawie Berlina i przeciw- 
kazarni Waszyngtonu. [ko traktatowi pokojowemu

■ZASTRZEŻENIA, jakie 2 Nycami.
Km wysuwają Kennedy i I 

jogo doradcy przeciwko 
utworzeniu z NATO „czwar

Wojciech Rarcz

Goście z Leningradu 
na Wybrzeżu

Wczoraj o godz. 10.45 przy | Podczas dwudniowego po­
była do Gdańska 35-osobo- bytu na Wybrzeżu - jak to 
wa grupa działaczy Towa-| zapowiadaliśmy — goście le- 
rzystwa Przyjaźni Radziec- Iningradzcy zwiedza trójmia- 
ko - Polskiej z Leningradu,'sto, zamek w Malborku, 
biorąca udział w przybyłym [oraz spotkają się z aktywem 
do Polski Pociągu Przyjaź- jTPPR w Klubie Przyjaźni 
ni. w Gdańsku zaś część ich —

I miłych gości na dworcu studenci — odwiedzi Politech 
głównym w Gdańsku gorą- nikę Gdańską i klub stu- 
co powitali członkowie Za- 'dencki „Żak”.

WoJjwMrfd«*0 TPP?j Na zdjęciu: leningradczy- 
na czele z prezesem prof. I
Wysockim i sekretarzem ©y przed dworcem głównym 
Marią Jaloszyriską. |w Gdańsku.

przez nas współpracy z Gwi RPitl
neą może przynieść wiele ko U1 W feil I
rzyści, a przede svszystkim 
polskiemu rybołówstwu ot­
wiera piękną perspektywę.
W Conakry sfinalizowano fil THU/kH .
już rozmowy związane z po "" UWriU^aUa kl w rezhz&cji atomo

, wołaniem polsko - gwinej- d0 portu gdyńskiego zawinął wych Plan«^ Bundeswehry.
Sill If O SI r a PTöl'JIPS; Sikl&g° przedsiębiorstwa po- ostatnio statek plo „gen. Niemcy zachodnie zmuszaia ŁSU SUlSIUd łowowego. Na łowiskach kt?r>’ obok normalnego y Zdcnoame zmuszają

Iafr»rlraAoir{«,t, »..«ii i • ładunku, jaki przywiózł z pór- afrykańskich znajduje Się tów Ameryki Południowej, po-

" przyw ó/l dla płockiego Z® j zmieniło, że nie prze­
widuje się żadnej zwło-

Fot. Wł. Nieżywińskf

„Martwy bieg“ na trasie X etapu

,J„rn knnnmuKon ,airyKanskJoh znajduje Się tów Ameryki Południowej, po- UWd UdliallUWCc .Statek badawczy Morskiego siada również ciekawy okaz
iTndrfiifii — fauny z tamtcl cześri iwlnta.

przywiozą
1269 fon

owoców

Instytutu Rybackiego w f,aury <z ta™tct, c,z«ści świata..___ j , : Jest nim mrówkojad, przezna*Gdym i spodziewać się na- czony dla plockiego: Zoo w ra- 
leży, że nasi naukowcy roz mach akcji „krokodyl’*, po-

Jfreg- 1probl?m6w SS1 nT.jÄkiSmi"'-'",0;

^uiązanych z jak najlepszą wymianie książek polskich, 
i jak najwydajniejszą eks- przeznaczonych dla Polonii w 
ploatacją tych łowisk. Ameryce Południowej, na egzo

J I tyczne zwierzęta dla ogrodu
(C) zoologicznego w Płocku.

[Pierwsze spotkanie
Dwukrotnie już zawinął 

do portu gdańskiego statek, 
bandery zaehodnioniemicc- 
kicj „Henry Horn” oraz Je­
den raz jego bliźniak „Claus!
Horn” przywożąc łącznie H Dokończenie ze str. 1 
500 ton bananów. Dojrzewali „
nia bananów w porcie gdań 1 za§rar\lczny°h- P°*
skim oczekuje obecnie po. s,ac^ne n?we doki zaspoko- 
twórnego przybycia lada roWniez P°trzeby naszych
dzień bananowca „Claus Pro<iukcyjnych, któ- Wskazał on również
Horn” z kolejnym ładun- ^ ^ ferować sta .p £s} l ^£:ncść wzrostu
kiem bananów. Do końcaf »\doko:Wii?,ic 1 Przegląd .a ' cllS'ą zate-no.sc wzrostu 
czerwca br. otrzymamy w .klubów do GSR. Pierwszy 
sumie 1.200 ton bananów.'2 zaPjanowanych doków o 
Dostawa następnych partii aosnpsc'1 U tys. ton wejdzie 
o łącznej wadze 800 ton na-jk‘sploatacJi 2 Początkiem 
stąpi dopiero w IV kwarta- . “ r'
le. j Rozbudowa Gdańskiej Sto

. czni Remontowej, która sta- 
Trzeba stwierdzić, ze doj nie sie jedną z największych 

rzewalma bananów w por-|w Europie, przewiduje rów 
cie gcanskim spełnia swoje .nież wybudowanie nowych 
zadanie bez zarzutu mimo, nabrzeży remontowych, wy­

posażonych w dźwigi i ko­
nieczne uzbrojenie, budowę 
hal produkcyjnych o po­
wierzchni 10 tys. m kw., u- 
zupełniemie i unowocześnie­
nie parku maszynowego itp,
Dzięki tym inwestycjom za­
łoga Gdańskiej Stoczni Re­
montowej, która w obecnej 
5-latcp powiększy się dwu­
krotnie, dokona olbrzymiego 
wzrostu produkcji. Tonaż re

że nie miała ona żadnych 
doświadczeń w przyjmowa­
niu i pielęgnacji tych egzo­
tycznych owoców.

Bumfesmarine
czci »tradycje«

Niezwykle jaskrawy do-

tak olbrzymie kw*oty na roz 
budowę 1 unowocześnienie 
Gdańskiej Stoczni Remon­
towej. liczy więc na stocz­
niowców i na icli wydajną

płac od zwiększenia produk 
cji, co nie wszędzie jest 
przestrzegane, oraz na ko­
nieczność przeprowadzenia 
prz^z załogę GSR analizy 
wskaźników ekonomiczno - 
technicznych na obecnym 
etapie rozbudowy stoczni.

(Orski)

Czy Rusk
pójdzie śladem

Dokończenie ze str. 1 
W genewskich kołach

dziennikarskich wyraża się ._____  _ _____
pogląd, że amerykańska dy- jf^0 1 ligi: Lechia ~ stal Mie- 
plomacja stara się, jeśli nic | 
zerwać, to w każdym razie

swoich sojuszników do for 
malnych koncesji dla unik­
nięcia ATLANTYCKIEGO 
SKANDALU.

„Prezent” Ruska jest rów 
nież pomimo wszystkich 
„ale” swego rodzaju konce­
sją na rzecz NRF. W ten 
właśnie sposób krok po kro 
ku Bonn podważa pierwot­
ne zastrzeżenia rządu Ken­
nedy’ego przeciwko „czwar 
tej potędze atomowej 
NATO”.

Tajemnica zaohodmio- 
niemieckioh sukcesów 

w tej taktyce podjazdowej 
nie leży oczywiście w ba­
warskiej rubasznośd metod 
a la Strauss. Wsparcie, u- 
dzielane przez Waszyngton 
dyplomacji i wojskowym 
dążeniom Bonn ma znacz­
nie konkretniejsze przyczy­
ny.

Na trzydzieści planowanych 
dywizji atlantyckich — w sta 
nie gotowości znajduje się 
dwadzieścia. Dwanaście spo­
śród nich to dywizje zachód 
nioniemieckie. Podobnie wy­
gląda rzecz z tzw. infrastruk 
turą NATO: Niemcy zachod­
nie kilkakrotnie zdystansowa 
ły pozostałe państwa atlantyc 
kle w rozbudowie baz zao­
patrzeniowych, magazynów’ za 
pasowych i poligonów, rów­
nież na terenie państw ob-

Kolarze czechosłowaccy 
zdopingowani własnym tere 
nem bardzo aktywnie „krę­
cili” w czołówce peletonu 
czekając na stosowną chwi­
lę do ataku. Nastąpił on za­
raz po przekroczeniu grani­
cy. Heller uzyskał początko 
wo nieznaczną przewagę nad 
rywalami, ale znając dosko­
nale wszystkie niebezpiecz- 
nc- zakręty znajdujące się 
na wielokilometrowym zjeź­
dzić do Karlovych Varów 
stopniowo ją zwiększał. Na 
stadion wjechał en z 56 sek.

H Dokończenie ze str. 1
rozegrano bez deszczu. Od 
samego startu trasa była bar 
dzo gęsto obsadzona szpale­
rami niemieckich widzów, 
którzy tak licznie stawili się 
spodziewając się ataku 
swych reprezentantów na po 
zycję wyprzedzających ich 
zaledvde o 36 sek. Polaków.
Niemcy byli też bardzo ak­
tywni. Po kilkunastu kilo­
metrach próbował uciekać 
Weissleder, jednak czujny 
był Gazda i błyskawicznie 
udaremnił zamiair rywala.

Po 20 km peleton rozbił się i - , “ < ------ -• ------------- r B ... ..-
na dwio części. W tyle zostali główną grupą, w której znaj ż T45:44,27,

i_ .----- - . I , , . - — *1. KRÓLAK (Po’ska) 45:44,2g

*"• i* uiann;
przewagą nad 37-osobową Vaarbaek (Dania) 45:44,23
_I _______ ___ i I ' • • illhllTin I7cnm 1>.(I no

klasyfikacja yr"’' 
INDYWIDUALNA '

PO 10 ETAPACH
I. Melichow (ZSRR) 45:18,00,

2. Kapitonow (ZSRR) 45:2«,29, 
i. Eckstein (NRD) 45:20,44, 4. 
Czerepowicz (ZSRR) 45:32,11, 5, 
Bangsborg (Dania) 45:32,22, 8,
Goeransson (Szwecja) 45:33,05, 7. 
Cosma (Rumunia) 45:34,42, 8.
Schur (NRD) 45:36,12, 9. GAZ- 
OA (Polska) 45:37,00, 10. Hagen 
(NRD) 45:37,29,

II. Poppe (Francja) 45:38,15,
12. Lullau (Norwegia) 45:39,39,
13. Revay (CSRS) 45:40,31, 14.
Oenson (Anglia) 45:41,60, 15.
Pietrow (ZSRR) 45:41,2(1, 1«.
Weissleder (NRD) 45:42,24, 17.
Pettersson (Szwecja) 45:43,35, 
18. BEKER £PoJska) 45:43,51, 19.

20.

m. in. Jarzębski i Piechaczek. dowalo się m. in. trzech Po 
(iniszu ! laków - Gazda, Fornalczyk

znajdującego się na 32 km w 
pięknie położonej miejscowości 
AUR, prowadził ponad 10 kilo­
metrowy zjazid. Triumfował tu 
Niemiec Hoehne przed Malte- 
nem (CSRS) i Rumunem Cos- 
mą. Po trzech dalszych kilo­
metrach, tym razem na podjeż- 
dzie, znajdowała się pierwsza 
premia górska. Najmocniej­
szym był Eckstein, który wy­
grał przed Anglikiem Laidla- 
wera i liderem Mellchowem. 
Do drugiego lotnego finiszu -za­
ledwie 6 km. z głównej grupy 
odpadają m. in. Królak i Ho­
ehne, jednak Polakowi 1 Niem­
cowi udaje się jeszcze nawią­
zać kontakt z czołową grupą.

i Bekcr. W grupie tej byli 
także nasi najgroźniejsi ry­
wale do drugiego miejsca 
Niemcy oraz przodownicy 
wyścigu kolarze ZSRR.

Drużynie niemieckiej ł 
tym razem nie udał. się więc 
atak na pozycje polskiego 
zespołu.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
10 ETAPU KARL MARX STADT 

— KARLOVY VARY
1. Heller (CSRS) 2:42.13 (z 1 

min. bonifikaty), 2. Pietrow 
(ZSRR) 2:43.39 (z 30 sek. boni-

Po kilku dalszych kilometrach i fikaty), 3. Schur (NRD) 2:44.99, 
Królak pozostał jednak ponow- 4. Jursa (CSRS) 2:44.09, 5. Me
nie w tyle i w głów-nej gru 
pie Jedzie tylko trzech naszych 
reprezentantów: Gazda, Fornał- 
czyi; i Beker.

Lotny finisz w Scliwarzenber- 
SU pada łupem Ecksteina przed 
Czerepowiczem i Uitchenem 
(Anglia). Zaraz po tej premii 
do przodu rusza Anglik Hit- 
chen. Dochodzą go następnie 
Francuz Trollez i Węgier Me- 
gyerdi. Ta czołówka prowadzi­
ła wyścig aż do drugiego, ok. 
4 km trudnego podejścia do 
drugiej górskiej premii znaj­
dującej się w miejscowości Jo- 
hangeorgenstadt (62 km). Pre- 
mię wygrywa Megyerdi przed 
Pietrowem (ZSRR) i Eckstei­
nen! (NRD),

Na granicy niemiecko - cze­
chosłowackiej czołówka skła­
dała się z ok. 40 kolarzy.

niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

GDANSK, stadion Lechii, 
godz. 17 — spotkanie o mistrzo

ELBLĄG, boisko miejskie, 
godz. u — mecz l.a. start Elbł, 
— Arka.

gyerdi (Węgry) 2:44.09, 6. GAZ­
DA (Polska) 2:44.09, 7. FORNAL 
CZYk (Polska) 2:44.09, 8. Malten 
(CSRS) 2:44.09, 9. Hoehne (NRD> 
2:41.09, 10. Hitchen (Anglia)
2:11.09, li. Sajdhużin (ZSRR) 
2:44.09, 12. Goeransson (Sziwecja) 
13. Kapitonow (ZSRR), 14. Cze­
repowicz (ZSRR), 15. Zanonni 
(Rumunia), 16, Trolez (Francja), 
17. Weissleder (NRD), 18. Leva- 
hic (Jugosławia), 19. Hagen 
(NRD), 20. Aranyi (Węgry) — 
wszyscy w jednakowym czasie 
2:44.09.

27. BEKER (Polska) 2:44.09,
48. KRÖLAK (Polska) 2:48.16, 

57. JARZĘBSKI (Polska) 2:48.36, 
62. PIECHACZEK (Polska) 
3:01.38.

Eta>p ukończyło 66 kolarzy. 
Po czterech premiach górskich 
prowadzi Laidlav (Anglii) 17 
pkt. przed Eckst einem (NRD) 
15 pkt. i Kapitonowem (ZSRR) 
15 pkt. Przeciętna wczorajsze­
go etapu — 39,3 km na godz.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
10 ETAPU

awanturnicza politykę wo­
bec krajów In doch in, a zwla 
szcza wobec Laosu,

A-KLASA KOLARSTWO

-----------j~vi TT«*v,t V« „V naiujm i<uio| HI LIGA PIŁKARSKA aowianego, godz. 9 turniei siat
montowanych statków wzro, zahamować rozmowy. Jed- GKS Wybrzeże — Start Staro kówki żeńskiej i męskiej o mi- 

wód nawiązywania do „tra- sn,e 7 210 *ys. BRT w 1960 nakże, jak się sądzi, wątpli- U*“1 (godz. 17), Portowiec No- strzostwo i ligi-
dycji” hitlerowskiej Kriegs fok« do 860 tys. BRT pod [ we jest, czy takie stanowi- ^czTTrhi!°d.h pływanie "
marine złożyło w tych -tomec obecnej 5-latki. W ra sko przyniesie coś Stanom (godz. 17), Flota — Grom w ej- [ gdynia i
dniach dowództwo zachód- mach otrzymanych dotacji, Zjednoczonym poza ieszcze hero wo (godz. 17 w wejhero- g0d“ \7A1
nioniemieckiej marynarki-Ponad 140 milionów złotych większym oburzeniem na ich !biae)’ ,®erfdanii “ Olimpia El- pływackie szkół średnich. y 
wojennej. Wydało ono od- przeznacza się na inwesty- awanturnicza nniitirho «m. ąg s z' 
bywającym rejs do USA fre,cie socjalne, a więc budowę 
gatom szkolnym „Spee” i n°wych mieszkań, hoteli ro 
„Hipper” polecenie, aby w hutniczych, stołówki, łaźni 
powrotnej drodze udały się itp.
na miejsce zatonięcia hitle-1 W czasie spotkania, po 
rowskiego pancernika „Bis- omówieniu zagadnień zwią- 
marck” celem rzucenia w zanych z rozbudową stocz- 
morze „pamiątkowych” wdeń ni, dr Stefan Jędrychowski 
ców. Podniosła ta uroczy-[zaznajomił stoczniowców z 
stość ma nastąpić z okazji obecną sytuacją gospodarczą 
20 rocznicy zatopienia „Bis kraju. Stwierdził on, że pań 
marcka” przez flotę brytyj stwo, które dokonuje duże- 
ską, Igo wysiłku, przeznaczając

1. CSRS 5:11.31, 2. ZSRR
8:12.27, 3. NRD 8:12.27, 4. POI- 
SKA 8:12.27. 5. Anglia 8:12,27

SIATKÓWKA Szwecja 8.12.27, 7. Rumunia
rnABc,r , 8:12.27, 8. Węgry 8:16.34, 9. Buł

sa!.a Technikum Bulgaria 8:16.34, 10. Jugosławia
8:16.48, 11. Holandia 8:21.49, 12 
Francja 8:23.46, 13. Dania 8:28.50 
14. Norwegia 8:37.25. 15. Finlan­
dia 8:58.51.

GDANSK, stadion Lechii, 
godz. 9 — start do „Miniatury”Błyskawica Kwidzyn — Ka- _

w informacjach O tym, że Äniar^^arogard <g-ZArka 
Rusk nie zamierza pozosta-jib Gdynia_(godzS 17), lzs skar ,MISTRZ0STWa polski wsp

GDANSK, korty AZS przy ul

22. Zanoni (Rumunia) 45:44,38,
23. FORNALCZYK (Polska) — 

45:46,18,
38. JARZĘBSKI (Polska) — 

46:19,42,
38. PIECHACZEK (Polska) — 

46:11,56.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 10 ETAPACH

1. ZSRR 137:12.41, 2. POLSKA 
137:35.25, 3. NRD 137:36.01, 4.
Rumunia 137:58.30, 5. CSRS
137:58.01, 6. Szwecja 138:91.12,
7 Anglia 138:28.47, 8. Węgry
138:29.26, 9. Bułgaria 138:33.58,
10. Dania 138:46.45, ll. Francja 
139:10,41, 12. Holandia 140:06.28, 
13. Jugosławia 140:26.00, 14. Nor­
wegia 141:17.56, 15. Finlandia
145:30.18.

LADISLAV HELLER
Rewelacyjnym awycięzeą 

10 etapu, został 24-letni szo 
sowy mistrz CSRS Ladislay 
Heller. Zawodnik ten po­
chodzi z miejscowości Te- 
reżin w okolicach Usti nad 
Łabą i kolarstwem zajmuje 
się dopiero od 6 lat. Z za­
wodu jest hutnikiem i pra­
cuje jako palacz.

Heller był po swym suk­
cesie bardzo zmęczony. Na­
gle ten mało znany zawod­
nik stał się obiektem zain­
teresowania wszystkich. Pro 
szono go do telewizji i ra­
dia, przeprowadzano dziesiąt 
ki wywiadów. Na stadionie 
obecny był ojciec Hellera. 
Twierdzi! on, że Ladislav 
już od młodości interesował 
się sportem i za pierwsze 
zarobione przez siebie pie­
niądze kupił sobie rowet 
wyścigowy.

Sam Heller powiedział, że 
jazda w trudnym górskim 
terenie była niezwykle cięż 
ka, ale trasę zna on do­
skonale i chciał wygrać pief 
■wszy etap na ziemi CSRS. 
„Cieszę się — powiedział, 
5*e jectera pierwszym Cze- 
chosłowakiem, który wygrał 
etan Wyścigu Pokoju od 
1957 roku. Kiedy to wów- 
ciss na zakończenie swej 
kariery kolarskiej słynny 
Roużicka triumfował w Lip­
sku.

----- .»re Minucie - j 1 u uayma (goaz. 17), LZS Skai
wać w Genewie i że zastąpi i szewy — Pogoń Tczew (godz

1 J r • 1 f ł U ni A VI 1 o T h U* #1 n h rlf TAIgo ktoś inny, dopatrują sie 
analogii ze stanowiskiem 
USA sprzed 7 lat. kiedy „oj­
ciec zimnej wojny”, obecnie 
nie żyjący John Foster Dul-

18), Polonia I b Gdańsk - Flota H. Sawickiej — mistrzostwa 
Ib (godz. 12), Pogoń Lębork — Po’ski WSP w grach sporto
.1 liro n /ł M O t Tl rlr / rr nĄ rm 1 *i\ • tłr „ «I. ni f -  “Jurand Malbork (godz. 17).

LEKKOATLETYKA 
GDANSK, stadion Lechii, go-

wych. Stadion AZS przy Al. K. 
Marksa — mistrzostwa WSP w 
lekkoatletyce.
******

łes. opuścił konferencje gc- dzina i».3o’— czwórmecz lekko
w ®prawi« ind»-[Ł,rs,”!’:SLAAzss.sr,’\=?5!

©hin, I Gdańsk.

Skład 1 druk: GDAŃSKIE 
ZAKŁ. GRAF. w Gdańsku 
Zam. 1021 - G-l
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□wagi bibliotekarza I
CZYTELNIK ocenia czynność bibliotekarza tylko 

na podstawie ostatniego ogniwa łańcucha zajęć, 
jakim jest moment wypożyczenia książki. Dwie, trzy 
minuty na wyszukanie książki, jedno wypowiedziane 
adanie oceny, zapis ewidencyjny — oto co zauważa 
odbiorca książki, niesłusznie wnioskując często o rze­
komo lekkiej i niewymagającej przygotowania pracy 
bibliotekarza. A jak jest naprawdę?

Warunkiem zatrudnienia w bibliotece jest wy­
kształcenie średnie. Później, w trakcie pracy, koniecz­
no jest uzyskanie wykształcenia zawodowego. Wresz­
cie warunkiem pozostania w zawodzie — nieustanne 
samokształcenie. Nauka o książce i bibliotece, biblio­
grafia, bibliotekarstwo, metodyka pracy z czytelni­
kiem — oto zasadnicze przedmioty i zakresu wie­
dzy bibliotekarskiej, indywidualne zaś zainteresowa­
nia prowadzą zazwyczaj do wyboru jednego z dwóch 
głównych kierunków: pracy przy gromadzeniu i opra­
cowaniu księgozbioru, lub też pracy przy udostęp­
nianiu go czytelnikom.

Jak w każdym zawodzie, tak i w bibliotekarstwie 
nie można poprzestać n3 zdobytfcli kiedyś wiado­
mościach. Rzutniki, magnetofony', adaptery — to no­
wa pomoce biblioteczne, które trzeba włączyć dc 
dawniej stosowanych form, no i nauczyć się nimi 
posługiwać. Stale wzrastająca liczba wydawanych ty­
tułów literatury pięknej, naukowej, fachowej zmusza 
do ciągłego ezytania i umiejętności wydawania traf­
nych ocen — bo jak bez znajomości księgozbioru w 
ciągu paru minut wyszukać żądaną książkę?

Właściwa ocena książki, to punkt wyjściowy, po 
którym następuje dalszy: kiedy i komu ten tytuł 
należy polecić? Odpowiedź na to pytanie zahacza już 
o psychologię i pedagogikę i też bez opanowania tych 
dziedzin wiedzy nie można wyobrazić sobie pracy 
współczesnego bibliotekarza.

Ciągłe łączenie własnych wiadomości literaturo­
znawczych z potrzebami i poziomem intelektualnym 
czytelnika, pośredniczenie w przekazywaniu wartości 
kulturalnych, udzielanie rzeczowych informacji — 
oto zadania i sens pracy bibliotekarskiej. Dlatego w 
bibliotekarstwie nie wystarcza pewna doza nabytych 
wiadomości i umiejętności praktycznych, a koniecz­
nym jest ukochanie zawodu, na które składa się mi­
łość do książki i życzliwość dla ludzi.

Bibliotekarz jest przyjacielem, doradcą i wycho­
wawcą czytelnika. Praca jego nie kończy się z chwi­
lą zamknięcia za sobą drzwi biblioteki, bo każda 
nowa książka, przeczytany artykuł, usłyszana infor­
macja kojarzy się z możliwością wykorzystania tych 
wiadomości w codziennej pracy z czytelnikami.

KRYSTYNA RYSIAKIEWICZ
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Malbork zaprasza■ ■■

NA każdym kroku wi­
dać przygotowania, ja 

kie czyni dyrekcja i zespół 
pracowników Muzeum Zam 
kowego w Malborku, (otwar 
tego w styczniu br.) na spot 
kanie letniego sezonu tury 
stycznego.

Rondo i podwórzec zam­
ku średniego zostały już u- 
porządkowane, zaś zieleń 
miejska postarała się o ich 
odpowiednią oprawę. W o- 
grodzie Wielkiego Mistrza 
powstanie nowe rosarium. 
Zasadzi się tam 200 krze­
wów różanych.

Wszędzie panuje wzoro­
wa czystość. Gorączkową 
pracę można zaobserwować 
i w samym zamku - mu­
zeum, poczynając od sali 
konserwatorskiej (muzeum 
malborskiemu przyznano w 
tym roku 3 miliony zł z 
kredytów centralnych na in 
westycje i prace konserwa­
torskie oraz porządkowe).

W refektarzu letnim w pa 
łacu Wielkiego Mistrza wsta 
wiono brakujące szyby. Za

| wiesza się stare portrety i 
arrasy w sali rycerskiej, 
przygotowuje ekspozycję mi 
litariów.

| Niestety — zaintereso wa­
lnie, jakie okazały Malborko 
wi w roku ubiegłym wszyst 

j kie muzea w Polsce, ostat- 
;nio mocno osłabło i dyrek- 
'cje niektórych placówek mu 
Realnych w kraju zażądały 
zwrotu wysłanych na wysta 

|wę malborską eksponatów 
(wbrew poczynionym uprzed 

|nio obietnicom). Odczuwa 
I się więc brak odnoszących 
Isię do historii Malborka 
|portretów, obrazów i innych 
obiektów muzealnych.

„Dni Malborka” rozpocz­
ną się w tym roku 3 lipca 
i będą trwały do 16 lipca. 

j 15 lipca będzie tu obrado- 
jwał zjazd muzeologów z ca 
lego kraju. Malborski zes­
pół zamkowy otwarty bę­
dzie dla zwiedzających co­
dziennie od godz. 8.30 do 
19.30, wystawy zaś od godz. 
10 do 16 (z wyjątkiem ponie 
działków). (jota)
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Pracownicy oświaty
Nie każdego stać na własną bibliotekę. Nie wszyscy ma­

łą warunki do gromadzenia książek, a przecież, jeśli jesz­
cze nie każdy, to w każdym razie znakomita większość 
z nas chętnie i często po książki sięga. W tej sytuacji, 
gdy własnej biblioteki się nie posiada — gdzież jak me do 
biblioteki powszechnej, związkowej czy szkolnej kierować 
swoje kroki. Znamy też wsz yscy bibliotekarzy, kaziły ma 
jakiegoś swojego w swojej bi bliotece, każdy ceni go za 
cierpliwą, uprzejmą, fachową obsługę, zasięga często jego 
rady.

TTKAZAŁ się już zapowiadany 1 Mariana Gumowskiego pt. „Mo 
L przez nas katalog wydaw-lpeta gdańską do końca XV1I1 
nlctw Gdańskiego Towarzystwa 
Naukowego, obejmujący pozy­
cje z lat 1947—1360. Katalog ten 
opatrzono numerem 1, z czego 
wnioskować należy, że zapocząt
kowuje on cenny obyczaj pe 
riodycznego wydawania zesta­
wień katalogowych Towarzy- 
itwa.

Ponieważ o katalogu pisaliś­
my już uprzednio, dziś tylko 
parę słów o zapowiadanych w 
nim wydawnictwach tegorocz­
nych. Otóż GTN w br. 
bibliografię wydawnictw

wieku”; „Lustracje królew- 
szczyzn wojesvödztwa pomor­
skiego 1564/5” — Stanisława Ho

* których każdy jest na 
wieku” Przemysława Szafrana I co dzień pracownikiem OSWia

DZIŚ obchodzimy właśnie 
święto tych szarych 

ludzi, którzy życie swe 
spędzają wśród książek, gro 
madzonych dla innych. Lu

oraz pracę omawiającą dorobek 
artystyczny jednego z najwięk- 
sz.ych medalierów baroku, Se­
bastiana Dadlera, który praco­
wał równiej w Gdańsku, pióra 
Adama Więcka. |

Ponadto nakładem GTN uka- 
wyda: żą się trzy pozycje dotyczące 
Towa- Kaszub, a mianowicie: „Kartu-

rzystwa z lat 1927 — 58 opraco- zja Kaszubska” (monograficzne 
waną przez Wiesława Bieńków opracowanie dziejów klasztoru
skiego; pierwsze opracowanie 
monograficzne dziejów jedne­
go z naszych ośrodków stocz­
niowych, a mianowicie Elbląga, 
pt. „Elbląski przemysł okrę­
towy w latach 1570—1815” Sta­
nisława Gierszewskiego; pracę

Kartuzach) Pawia Czapiew­
skiego; bibliografia zawartości 
czasopisma „Gryf” oraz dodat­
ku „Gryf Kaszubski” — Kry­
styny Kamińskiej i monografia 
starostwa puckiego z lat 1546— 
1678 Wacława Odyńca. (it)

MY I ONI

Rys. Z. Jujka

towym, w prawdziwym sen 
sie tego słowa.

Szczególnie trudnym, ale 
zarazem szczególnie wdzięcz­
nym polem pracy jest dla 
bibliotekarza wieś. Na na­
szej gdańskiej wsi mamy juz 
dzisiaj 168 bibliotek gromadz­
kich. I choć nie wszystkie 
jeszcze, ale już wiele z nich, 
to ośrodki bardzo żywe, 
wszechstronnie propagujące 
książkę. Naturalnie zasługa 
w tym bibliotekarzy. A ra­
czej częściej — bibliotekarek, 
bowiem bibliotekarstwo zde­
cydowanie majoryzują dzi­
siaj w swych rękach kobie­
ty.

Możemy tutaj wymienić za­
ledwie kilka nazwisk naj­
bardziej^ zasłużonych wiej­
skich bibliotekarzy — takich 
jak Stefania Milewczyk z Ko- 
koszków, Agata Stencel z Su­
lęczyna, Franciszek Bielaw­
ski Z Loryńca, Władysława 
Miśkiewicz z Sadlinek, Jad­
wiga Stawska ze Stegny czy 
Władysława Gardzielewska a 
Leśnej Jani, z intencją jed­
nak wyrażenia uznania wszy­
stkim bibliotekarzom, którzy 
W niełatwych warunkach 
wytrwale zdobywają serca 
mieszkańców wsi dla książki. 
Biblioteki gromadzkie posia­

dają punkty biblioteczne. Jest 
ich u nas 569. Prowadzą te 
punkty społecznie sami miesz­
kańcy wiosek. Lepiej, gorzej
— różnie. Ale bywa, że pro­
wadzą i tak: wytrwale, od 
lat, z zapałem i poświęceniem
— jak chociażby gospodyni 
wiejska Gertruda Plichta a 
Ostrzyc. Oby takich jak ona 
było jak najwięcej.

Hamfranśacfe

Wszyscy dla wszystkich
MURARZ DOMY BUDUJE,
KRAWIEC SZYJE UBRANIA,
ALK GDZIEŻBY CO USZYŁ,
GDYBY NIE MIAŁ MIESZKANIA?

A I MURARZ BY PRZECIE 
NA ROBOTĘ NIE RUSZYŁ,
GDYBY KRAWIEC MU SPODNI 
I FARTUCHA NIE USZYŁ.

PIEKARZ MUSI MIEĆ BUTY,
WIĘC DO SZEWCA iSC TRZEBA,
NO A GDYBY ME PIEKARZ,
TO BY SZEWC NIE MIAŁ CHLEBA.

TAK DLA WSPÓLNEJ KORZYŚCI 
I DLA DOBRA WSPÓLNEGO 
WSZYSCY MUSZĄ PRACOWAĆ,
MOJ MALEŃKI KOLEGO.

JULIAN TUWIM

MURARZ DOMY PARTACZY, 
KRAWIEC PSUJE UBRANIA,
I UBRANIE — DO CHRZANU,
I DO CHRZANU — MIESZKANIA!

RAZEM — MURARZ I KRAWIEC, 
ODWALAJĄC ROBOTĘ,
KLNĄ NA SIEBIE NAWZAJEM 
I MIESZAJĄ SIĘ Z BŁOTEM.

PIEKARZ SZEWCA PRZEKLINA,
ZP. MU BUTY SPARTACZYŁ,
W ZAMIAN CHLEBEM Z GWOŹDZIAMI 
PIEKARZ SZEWCA URACZYŁ.

TAK DLA WSPÓLNEJ ZABAWY,
DLA „KAWAŁU” WSPÓLNEGO 
KAŻDY DZISIAJ PARTACZY,
MOJ MALEŃKI KOLEGO!

LECH NIEKRASZ

Wreszcie ***'■ najbardziej zbli­
żona do gromadzkich jest pra­
ca w bibliotekach osiedlowych, i 
których mamy pięć — z wyróż- 
niającą się biblioteką w Helu, 
dzięki naturalnie bibliotekarce 
— Wandzie Zapalowicz.

INNA natomiast jest pra­
ca w bibliotekach wiel­

ko- i małomiejskich ora2 
powiatowych. Specjalne gra 
tulacje wypada złożyć w 
dzisiejszym świątecznym 
dniu całemu zespołowi bi­
blioteki gdyńskiej; w Gdań 
sku przekazujemy je przede 
wszystkim Klarze Oidako- 
wlcz z filii przy ul. Łąko­
wej i Zofii Zawadzkiej 2 
Biskupiej Górki oraz zespo­
łowi biblioteki oliwskiej; 
wyruszając w powiaty zaś 
pierwszego odwiedzić mu­
simy Wadima Lincowa 3 
Kartuz, a następnie Stani­
sławę Górną z Elbląga, Ag­
nieszkę Lux z Tczewa, Zo­
fię Rzepecką z Pruszcza i — 
jakże by można pominąć — 
Władysławę Przybielską ze 
Skarszew. Tyle o bibliote­
kach powszechnych.

Ale obok nich mamy prze 
cięż w naszym wojewódz­
twie także liczne biblioteki 
szkolne, prowadzone ofiar­
nie najczęściej przez biblio­
tekarzy — nauczycieli, ma­
my biblioteki związkowe — 
oświatowe, coraz lepiej speł 
niające swe zadania, mamy 
biblioteki fachowe, z któ­
rych wiele służyć może za 
wzór tego typu placówek 
(np. biblioteki w „Zame- 
chu”, „Dalmorze”, „Polfar- 
mie”, Zarządzie Portu w 
Gdyni czy w PLO) i wresz­
cie posiadamy biblioteki nau 
kowe z naszą zasłużoną Bi­
blioteką Gdańską PAN na 
czele.

Niechże więc pracownicy 
tych placówek nie mają ża­
lu, że nie wymieniamy ich 
nazwisk, podobnie jak ci, któ 
rych pominęliśmy pisząc o 
bibliotekarstwie powszech­
nym. Przecież w sumie w 
naszym województwie biblio­
tekarzy jest około 700! Wie­
rzymy zresztą, że indywidua! 
nie wobec każdego z biblio­
tekarzy wyręczą nas w bez­
pośrednich życzeniach czytel­
nicy.
My zaś, chcielibyśmy prze­

kazać na ręce dyrektor Wierz 
biokiej z Biblioteki Woje­
wódzkiej słowa uznania dla 
całego gdańskiego bibliote­
karstwa, od szeregu już lat 
znajdującego się na jednym 
z pierwszych miejsc w oce­
nie krajowej. Z okazji Dnia 
Bibliotekarza życzymy jej

też, by spełniły się marze­
nia: o własnych środkach 
komunikacyjnych dla biblio 
tek (rowery, motocykle i 
przede wszystkich choć je­
den własny samochód) oraz 
o lokalu mniej niezwykłym, 
niż posiadany obecnie przez 
Bibliotekę Wojewódzką przy 
oil. Długiej. (it)
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BUNT ZAKOW
yACZĘI.O się od kobiety, 

czyli „cherchez la 
femme” nawet i w tej 
historii. Tyle, że nie od 
jednej kobiety, lecz od 
dwóch i to bynajmniej nie 
najcięższego prowadzenia... 
Owe dwie lekkie panie we- 
nusowego rzemiosła, „roz- 
kosznice” (jak to je ładnie 
po staropolsku nazywano), 
Julianna Cianowska i Regi­
na Strzelimuchówna szły so­
bie pewnego pięknego, bo 
majowego dnia Anno Domi­
ni 1549 kolo szkoły para­
fialnej Wszystkich Świętych 
w Krakowie. Szlak ten nie 
byl zgoła przypadkowy, ja­
ko że szkole owej przewo­
dził ksiądz Czarnkowski, se 
kretarz króla Zygmunta 
Augusta, piastujący poza 
tymi dwoma godnościami 
przyjemną funkcję bardzo 
bliskiego przyjaciela obu 
pań. Była to tajemnica ra­
czej poliszynelowa.

Wiedzieli o wszystkim 
doskonale także i żacy z 
parafialnej szkoły, toteż na 
widok dwóch damulek cis­
kać w nie jęli., słowami. 
Słowa były ciężkie, zbyt 
ciężkie nawet jak na honor 
lekkich panienek, które ,,o- 
brażone w swej cnocie”, 
poskarżyły się zaraz swe­
mu protektorowi — księdzu 
Czarnkowskiemu. A ten za­
pałał świętym gniewem. Pa 
cholkow,ie księżowscy, od­
powiednio poinstruowani, 
wpadli niczym miecz archa- 
niołowy do szkolnej bursy 
i w zapamiętaniu za te 
śmiertelne obrazy uśmier­
cili paru chłopców.

Żacy ruszyli protestacyj­
nym pochodem na Wawel, 
żądając sprawiedliwej kary 
za zbrodnię. Ale król jego­
mość wolał się do sprawy 
nie mieszać, przekazując ją 
w ręce... jurysdykcji koście! 
nej. Łatwo domyślić się, jak 
ta sprawiedliwość wygląda­
ła. Biskup Samuel Macie­
jewski dla pozoru tylko 
wszczął coś, co od biedy 
można było nazwać parodią 
śledztwa.

Podobno brak było... do­
wodów rzeczowych. A wlaś 
nie te „d o w o d y r z e- 
c z o w e” w postaci ciał po­
mordowanych kolegów obna 
szali studenci po mieście. A 
gdy ksiądz Czarnkowski od­
ważył się wychylić nosa ze 
swego mieszkania, rozeźleni 
żacy obrzucili go kamienia­
mi,' a nawet garnuszkami z 
uzbieraną strawą, okna zaś 
jego izb wybili do cna. Nie 
stety, był to jedyny wy­
miar sprawiedliwości w tej 
sprawie.

Tl) IEC studencki w koście-
»» le OO. Franciszkanów 

był ostatnią kroplą żakow­
skiej goryczy w przepełnio­
nym pucharze.. Próżno het­

man Tarnowski próbował 
uspokajać młody tłum. Bi­
skup Maciejewski swą mo­
wą zepsuł zresztą do reszty 
wszelkie próby negocjacji.

Tak pakty zostały zerwa­
ne i rozpoczęła się szcze­
gólna wojna.

Czwartego czerwca tegoż 
roku 1549 przez Bramę Flo 
riańską wyszedł pochód mil 
czących złowrogo studen­
tów. Ciszę potęgował brak 
dźwięków jakiegokolwiek 
dzwonu kościelnego — jako 
że młódź obsługująca dzwon 
nice przyłączyła się soli­
darnie do strajku. Strajk 
ten trwał zresztą aż do je­
sieni, kiedy to już dobrowol 
ni wygnańcy żakowscy roz­
proszyli się szeroko po 
świecie — na uczelniach 
węgierskich, czeskich i in­
nych głosząc ku wieczne)

niesławie wieść o krakow­
skiej zbrodni.

Sprawa pamiętnego buntu 
żaków zaprzątała często wy­
obraźnię pisartzy i innych 
ludzi sztuki.

Pisał o nim Kraszewski, 
ale o czymże to Kraszew­
ski nie pisał? Autor „Zyg* 
muntowskich Czasów” zna­
lazł się zresztą trochę na 
bakier ze ścisłością histo­
ryczną, wybielając księdza 
Czarnkowskiego i jego moż­
nych biskupich protektorów.

Zresztą strajk z roku 1549 
nie miał w ogóle — z racji 
swej wyjątkowej drażliwo- 
ści — szczęścia do obiekty­
wnego naświetlenia. Cofnął 
się bowiem przed pełną 
prawdą i Sieroszewski i Kat 
bowiak w swej pracy pod 
tytułem „Rozproszenie ża­
ków krakowskich” (1909 
rok). Inaczej też, niż w rze­
czywistości było, rozłożył 
blaski i cienie swego obra­
zu Jan Matejko.

Zresztą — trudno się te­
mu dziwić. „W tamtych cza 
sach” nie łatwo było wy­
garnąć klerowi przykrą 
prawdę. Dziwić natomiast 
winien fakt, iż w roku 1955 
(sic!) powstał utwór, w któ­
rym nie wspomniano nawet 
o księdzu, jego „paniach” i 
o biskupich sądach. Mowa 
tu o operze Tadeusza Szeli- 
gowskiego: „Bunt Za­
li ó w”, z librettem Romana 
Brandstaettera.

Dobrego „nosa” mieli jed­
nakże ci krakowscy żacy, 
że zrezygnowali z dochodze­
nia sprawiedliwości. Nie do­
czekali się jej bowiem na­
wet po czterystu z okładem 
latach...

Chyba że teraz, w myśl 
zasady, że: „lepiej bardzo
późno niż nigdy” — pisarz 
któryś, malarz, czy muzyk 
ukaże bunt żaków takim, 
jakim był.

JANUSZ BIAŁECKI

X

Duż^i sukces na ostatnim Biennale Fotografiki w Me­
diolanie odniosła Janina Gardzielewska z Torunia, zdoby­
wając Złoty Medal za swe prace „Dominuenda” i „SI* 
py zaułek” CAF — fot. GDI
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Mm
bmd»1»00»1 WIEMY MAŁO I DUŻO: MIASTO WLOK-

MANCHESTER, RACHITYCZNE, Z TU- 
Io?^STR^F CHOJNY I RUDERY BAŁUT... 

Wa»vc<£21T^LOGANOW można DODAĆ MARZENIE 
WSZYSTKICH DORASTAJĄCYCH DZIEWCZĄT — SZKO- 
*;*/ * WYTWÓRNIĘ FILMOWĄ. STATYSTYKA OPERU- 
vvtJ?,A?„D^/£J KONKRETNYMI I PROZAICZNYMI DA- 
SA™1* KOŃCU I960 R. PRACOWAŁO TU 319 TYS. O- 

„ Ż ŁIC2YŁA 70S TYS. MIESZKAŃCÓW. STATY- 
SL1*:L,£°DAJĄ TAKŻE, ZE 7 WYŻSZYCH UCZELNI 

ROCZNIE OK. 1100 ABSOLWENTÓW A W
H?™IACH przeciwgruźliczych ZAREJESTRO

r,A^il^JFDFN Z NAJWYŻSZYCH W KRAJU ODSETEK 
30 073- TABELE STATYSTYCZNE WYKA- 

ADEK ZACHOROWAŃ NA GRUŹLICĘ A W RU- 
®R'£ACr£: „WYZSZE UCZELNIE” POD ROKIEM 1939 
^7®K1EJE KRESECZKA — ZNACZY TO, ŻE WSZYST­
KIE UCZELNIE POWSTAŁY W OKRESIE POWOJENNYM.

PISZEMY O ŁODZI
Wielbiciel „Kwiatów Dol­

skich” miałby obecnie do- 
wazne kłopoty ze zidentyfi­
kowaniem bałuckich ruder. 
Bardzie i pewnie poczułby 
się dopiero na Chojnach — 
gdzie nadal króluje ulica 
Prymcypalna. Chociaż i tu 
powoli wszystko się zmie­
nia.

Nie wiadomo, czy obecna

Władze partyjne ł radzieckie 
którymi kieruje znane każdemu 
łodzianinowi para — Tatarków- 
na i Kaźmierczak robią spo­
ro dla poprawy sytuacji. Ale 
miastu, które się szybko roz­
wija — oprócz problemów po 
zostałych z przeszłości, ciągle 
przybywają do rozwiązania 
nowe. Ot, choćby sprawa bu­
downictwa. W ciągu doby bu 
duje się 36 izb mieszkalnych. 
Budownictwo jest jednak dro 
gic, ponieważ na terenach bu 
dowlanych nawet w śródmie­
ściu trzeba od nowa uzbra­
jać teren. Uzbrojenie zaś por j , . ----- 7 ICIC«- uzorojenie zas po-Łoaz doczeka sie swego bar1 chłanja ok. 1/3 kosztów bu­

da. Wiadomo natomiast, że 
wielu ludzi parających się 
pisaniem chwyciło ostatnio 
w g:odzie włókniarzy za pió­
ro. Hasło rzuciła redakcja 
•> Odgłosów”, która ogłosiła 
dla wszystkich dziennikarzy 
w kraju konkurs na repor­
taż o Łodzi. Całe miasto po­
dzielono na kilkadziesiąt 
stref i każdy z uczestników 
konkursu może sobie wy­
brać odpowiedni rejon dla 
własnej penetracji. Co z te­
go wyjdzie? Ano, zobaczy­
my...

FAKTEM JEST...
...ie obecnej Łodzi braku­

je zieleńców i parków, fak­
tem jest, że na 60 dzieci w 
szkołach podstawowych wy­
pada jedna izba lekcyjna. 
Faktem jest także, że miasto 
cierpi na brak wody i gazu 
Dlatego na Bałutach dzieci 
uczą się w szkołach ną .dwie. 
zmiany. Dlatego ulice mia 
sta sa jeszcze brudne.

downictwa. Drugi przykład: 
na ulicach miasta coraz czę­
ściej powstają „korki”. Z naj 
bardziej przelotowej arterii 
— ul. Piotrkowskiej usunię­
to tramwaje, ale i to niewie 
le pomogło. Oprócz nowego

nego ośrodka. Pozostał jed­
nak zaczyn. Pozostały wyż- 
cze uczelnie; rozpoczął się 
żywy ruch teatralny i pla 
styczny, zasmakowano w ko­
lekcjonerstwie. Obecnie spo­
rą role odgrywa powstałe w 
1959 r. z inicjatywy „Dzień 
nika Łódzkiego” Towarzyst 
wo Przyjaciół Łodzi. W sied 
miu teatrach odbywają się 
premiery i prapremiery. Tyl 
ko jeden tydzień (1 — 7 ma­
ja br.) przyniósł prapremie­
rę „Ucieczki” W. Sokorskie- 
Teatrze im. Jaracza również 
prapremierę komedii łódzkie 
go aktora i autora — Tade­
usza Kożusznika pt.: „Kocha, 
lubi. szanuje”. Ta ostatnia 
sztuka znalazła się w pla­
nach repertuarowych war­
szawskiej „Syreny” i Teatru 
Opolskiego. Za interesowała 
się nią takie, jeszcze przed 
premierą, moskiewska ope­
retka.

stko to zostało podporządko­
wane i dostosowane do wy­
mogów znajdujących się w sa 
lach eksponatów. Obydwie 
sale nie spełniają li tylko 
funkcji ścian, na których bez 
ładu i składu wiesza się obra 
zy.

Hefże na satyrą!

POZAZDROŚCIĆ

budownictwa, które i tak woł 
niej rozwija się tu, niż w 
Gdańsku, Wrocławiu, czy w 
Krakowie — wypadnie więc 
postarać się o odpowiednią 
przebudowę pewnych arterii 
komunikacyjnych. Tym bar­
dziej, że już wkrótce co 30 
łodzianin będzie dysponował 
własnym samochodem.

PREMIERY 
I PRAPREMIERY

W okresie powojennym 
Łódź przejęła sporo agend 
zniszczonej stolicy. Kultural 
ny Kopciuszek urósł naraz 
do rangi niemal głównego 
ośrodka kulturalnego w kra 
ju. Stało się to nagle, lecz 
z chwila odbudowy stolicy

W gmachu przy ul. Więc­
kowskiego mieści się Mu­
zeum Sztuki. Zdołano tu 
skompletować bogate zbiory, 
począwszy od średniowiecz­
nych rzeźb szkoły toruńskiej 
1 tryptyków śląskich, po­
przez malarstwo najbardziej 
znanych polskich mistrzów 
pędzla, aż do świetnych re­
produkcji Cezanne’a, Degas’a 
Renoir’a i Picassa. Zainte­
resowanie budzi obraz Fer­
nanda Leger’a — dar arty­
sty.

Najbardziej Jednak wypada 
zazdrościć łodzianom dwóch 
sal neoplastycznych. Jedna z 
nich została urządzona w 
1948 r. według projektu Wła­
dysława Strzemińskiego. Znaj 
dują się w niej kompozycje 
i obrazy — oryginały Jean 
Łurcata, Mara Ernsta, Kurta 
Seligmana, Soni Delaunay i 
Paula Klee.

Druga sala, zaprojektowana 
w I960 r. przez Bolesława Ut 
kina, oprócz dzieł innych ar­
tystów mieści kompozycje ar: , liliowi numvuiytjc ar

Tównte Mgle Skończyła Się" chitektonlczne i unistyczne 
funkcja Łodzi, jako central- — ?-f2e.m.iń®kIe8°: Irządze-nie sal, ich funkcje — wszy-

Warto byłoby, aby w opar 
ciu o wzór łódzki (natural­
nie nie drogą ślepego na­
śladownictwa) o urządzenie 
podobnej galerii postarali się 
kierownicy. gdańskiej kultu­
ry. Jeśli można fantazjować, | 
to nie zaszkodziłoby pomyś- ‘ 
leć też o muzem sztuki no­
woczesnej w Gdańsku. Brak, 
tego rodzaju placówki w na | 
szym bogatym przecież śro­
dowisku plastycznym daje 
się coraz bardziej odczu­
wać.

W Łodzi umieją sobie ra­
dzić z trudnościami. Tych, 
którzy chcą wiedzieć, jak 
rozwiązano sprawę zakupu 
obrazów od plastyków, odsy­
łam do artykułu A. Lisiec 
klej, pt.: „Miasto niekocha­
ne” („Nowa Kultura” z dn.
30 kwietnia 1961 r.).

BĘDZIE WODA
Na zakończenie parę słów 

o perspektywicznym planie 
rozwoju miasta. Budownict­
wo obiektów przemysłowych 
w Łodzi hamuje obecnie nie 
dostatek... wody. Właśnie wo 
dy — mimo, że miasto stoi 
na terenach podmokłych. Sy 
tuacie rozwiąże częściowo 
budowa kanału do Pilicy. W 
dalszej perspektywie zaryso- 
wuie się budowa w pobli­
żu Łodzi tzw. kanału cen­
tralnego. Byłby to kanał że­
glowny. doprowadzający wo 
dę aż z Wisły. Na razie jest 
to tylko koncepcja oprą co 
wywana przez PAN w ra­
mach ogólnokrajowego pla 
nu gospodarki wodnej. Do­
raźnie skomplikowaną sytu­
acje zaopatrzenia miasta w 
wodę rozwiąże w pewnym 
stopniu doprowadzenie wody 
z Pilicy.

STANISŁAW DZIADON

Kraszewski a sztuka gdańska
KRASZEWSKI — MALARZ, KOMPOZYTOR, HISTO­

RYK SZTUKI I POWIEŚCI OPISARZ STALE FODRÓŻO- 
WAŁ. W ROKU 1867 ZATRZYMAŁ SIĘ NA KILKA DNI 
W GDAŃSKU. V/ PODRÓŻ WYBRAŁ SIĘ W POŁOWIE 
WRZEŚNIA KOLEJĄ ŻELAZNĄ Z BERLINA 19-GO BYŁ 
JUZ W GDAŃSKU, 24 WRZEŚNIA WRÓCIŁ DO SWOJEGO 
DREZNA. Z GDAŃSKA ODBYŁ WYCIECZKĘ (WÓWCZAS 
TO BYŁA JEDNAK WYPRAWA) DO OLIWY I SOPOTU. 
WRAŻENIA SWOJE OGŁOSIŁ W FELIETONIE DRUKO­
WANYM W „KŁOSACH” W TYMŻE ROKU 1867.

GDANSK był d/la Kra­
szewskiego miastem sztu 
ki: uważał je za „Norym­

bergę północy”. Zanim zwie 
dził miasto, Kraszewski do­
brze poznał jego historię i
kulturę artystyczną. Warto , • Kraszewski- 
dodać, że dzieła gdańskiej ° nie] Krdszewski.

był Jednym r. najbogatszych 
w kraju. Dzieła tych arty­
stów stanowiły dla pisarza 
źródło do poznania historii 
i obyczajowości Gdańska.

architektury, malarstwa i ry 
townictwa przyciągały uwa­
gę pisarza już od wczesnej 
młodości.

Kraszewski z dużą umie­
jętnością potrafił powiązać 
bezpośrednie swoje impre­
sje z rozległą i gruntowną 
wiedzą, dotyczącą rozwoju 
sztuki gdańskiej. Nie wszys­
cy wiedzą np., że usiłował 
on rozszyfrować nieznane 
wówczas autorstwo słynne­
go „Sądu Ostatecznego”, 
przypisując to dzieło róż­
nym mistrzom, wśród nich 
także Memlingowi. Ponadto 
zachęcał on innych uczo­
nych do badań w tej dzie­
dzinie, twierdząc, iż dzieło 
to godne jest specjalnego 
opracowania i wreszcie 
wskazywał, że malarstwo 
XV wieku niewielu podob­
nymi pochlubić się może ar 
cydziełami: „Wszyscy znaw 
cy liczą ten obraz „Sądu 
Ostatecznego” do najcenniej 
szych dzieł sztuki. W isto­
cie nie tylko zasługuje on 
na ten rozgłos, jaki pozy­
skał, ale wyżej stoi może 
nad wszelkie pochwały”.

Kraszewski w swoich zbio­
rach posiadał wiele prac ar­
tystów gdańskich, Jak np. 
słynną kolekcję rycin znako­
mitego sztycharza gdańskiego 
3. Falcka. Kolekcja ta była 
unikatem nie tylko w zbio­
rach polskich, ale i europej­
skich (z zazdrością pisali o 
niej np. kolekcjonerzy nie­
mieccy). Oprócz rycin Falcka, 
Kraszewski interesował się 
także rytownictwem W. Hon- 
dlusa i D. Chodowieckiego, 
a Jego zbiór rycm tych 
dwóch artystów gdańskich

URZECZONY pięknem ka 
tedry mariackiej, pisał 

ukocha

„Widok na brzeg Motławy, 
«stawiony pięknymi kamie­
niczkami starymi bramami, 
pełen barek jest malowni­
czy i przypomina pejzaże 
holenderskie. Na wszystkie 
strony wieżyce gotyckie ko­
ściołów wstrzymują oko”... 
Zachwycony niektórymi wi 

dokami, mimowolnie przy­
stawał na ulicy i w wyo­
braźni komponował obraz: 
„Dodajcie w takiej ulicy.

przy gankach i facjatach, 
gdzie rzucone drzewo, w głę 
bi gotycką wieżycę kościoła, 
na pierwszym planie zaskle 
pioną lukiem bramę starą, 
a będziecie mieli obrazek, 
który najwybredniejszemu 
pejzażyście mógłby posłu­
żyć do stworzenia arcydzie 
ła”.

Stefan SWIERZEWSKl

IJRZED tygodniem ukazał 
* się w „Rejsach” „Pamf 

let na satyrę” pióra Jerzego 
Ranka. Należałoby entuzja­
stycznie przyklasnąć inicja­
tywie tego publicysty, któ­
ry rozpoczyna drugą' z ko­
lei (po pamflecie na mło­
dych poetów) dyskusję, po­
ruszając żywotny problem 
kulturalny, jakim jest DZIA 
ŁALNOSC ROZRYWKOWA 
pod wszystkimi postaciami. 
Nie zamierzam generalnie 
polemizować z autorem pani 
fletu, chcę raczej dorzucić 
kilka marginesowych uwag 
— śmiertelnie poważnych — 
na tematy satyryczne.

Moim zdaniem nie jest 
tak źle z naszą satyrą, jak 
sugeruje to Jerzy Rank; a 
poza tym nie tam, gdzie 
Rank — upatrywałbym przy 
czyn słabości niektórych 
dziedzin satyry. Rank nie 
wystawił cenzurki całej Sa­
tyrze — ograniczył się do 
stwierdzenia, że satyra tzw. 
interwencyjna jest bezsku­
teczna, a Jej „interwencyj- 
“ość” to znaczy opieranie 
się na tematach typu „me 
ma światła”, na rogu Dłu­
giej gniją deski”, „ulice są 
rozkopane” — zakłada a 
góry jej niski poziom arty 
styczny. Nie jest tak źle, bo 
mamy Mrożka, mamy dobre 
radiowe audycje satyryczu 
(jakkolwiek z Warszawy) 
mamy wreszcie znakomity, 
nowy, odkrywczy, niebywa­
le śmieszny, humanitarny, 
wirtuozerski aktorsko „Ka­
baret Starszych Panów” Je 
remiego Przybory.

Nie najgorsze są także 
„Szpilki” z Teofilem, Mega 
nem i KTT. Popełniają one 
natomiast jeden dość poważ 
ny błąd: działają na zasa­
dzie „uwaga, a teraz dow 
cip”.

Wygląda to mniej wię 
cej tak: czytamy najpierw 
„nadpis” mówiący, że tu 
a tu zdarzyła się taka a 
taka rzecz. A teraz uwa­
ga, uwaga — nasz dowcip 
na ten temat. I dowcip, o- 
patrzony takim wstępem 
traci z miejsca połowę swo 
jej wartości, nie zaskaku­
je czytelnika, tylko każe 
mu się śmiać w ściśle o 
kreślonym miejscu. 
Znakomite natomiist są 
w „Szpilkach” wszystkie 

te pozycje, które odbiegają 
od utartych szlaków. Trud­
no tu powstrzymać się od 
pochwalnego pienia na cześć 
prima aprilisowych nume­
rów „Szpilek” parodiują­
cych niektóre nasze periody 
ki („Ekran”, „Film”, a w 
poprzednich latach „Prze­
krój” i „Express Wieczor­
ny”).

koszmarnie natomiast 
przedstawia się sytuacja w 
naszych teatrach satyrycz­
nych. Gdybyśmy nie mieli 
warszawskiego STS (patrz 
występy na Ogólnopolskim 
Festiwalu Kulturalnym Stu­
dentów w Gdańsku) dopraw 
dy nie byłoby gdzie pójść 
posłuchać iobrych dowci­
pów. Np. „Bpffo”. Jeden a 
dwóch reprezentacyjnych te 
atrów satyrycznych pokazu­
je co pewien czas program 
oparty na tej samej od kil 
ku lat żelaznej konstrukcji: 
skecze w pełnej scenie, kil 
ka piosenek przed kurtyną 
(bo trzeba zmienić dekora­
cje), jeden zbiór blacko- 
ut’ów, diva wiersze, przed 
końcem pierwszej części mo 
nolog Dymszy, przed koń­
cem drugiej części monolog 
Olszy, finał przed przerwą 
przeważnie na tematy mil- 
leninlne i finał całości: ca­
ły zespół — piosenka — u- 
śmiech od ucha do ucha — 
sam czar.

Jeden t aktorów (a zdaje 
się i współautorów) Blm* 
Bomu opowiadał mi kiedyś, 
jak wyglądało zgłaszanie ich 
programu do ZAIKS-u.

— Prosimy o teksty pro­
gramu rozbite na monolo­
gi i skecze — mówi ZAIKS. 

— Nie mamy monologów. 
— No to teksty skeczów. 
— Nie mamy tekstów.
— Pantomima?
— Niezupełnie, trochę się 

tam mówi.
— No to napiszcie.
— Ale w całym skeczu mó 

wi się czasem dwa zdania.
— A więc to są blac- 

kout’y?
— Niech będzie, że blac­

kout’y.
— Proszę napisać.
— Ale na każdym przed­

stawieniu wykonawcy mó­
wią co innego.

— To my nie mamy ta­
kiej szufldaki...

Od tego czasu ZAIKS 
oczywiście „uelastycznił” 
się. Nie można tego nie­
stety powiedzieć o satyry 
kach — jakkolwiek t tu 
zdarzają się wyjątki. 
Właśnie w sztampowości 

należałoby dopatrywać się 
niskiego poziomu satyry e- 
stradowej. Niezależnie od te 
go czy tematem satyry bę­

dą gnijące deski, czy posta­
wy moralne. Wspomniani 
przed chwilą Olsza i Dym­
sza to znakomici aktorzy, 
ratują oni tekst jak mogą, 
ale teksty — powiedzmy — 
monologów również pisane 
są według odwiecznej recep 
cy: co trzy zdania „podpo- 
inta”, co dziesięć zdań dow 
cip polegający na powtórze­
niu tego samego zwrotu, na 
koniec pointa „z innej becz 
ki”, czasami jeden rekwizyt 
do ogrania.

Autorzy tekstów satyrycz­
nych chcą aby Ich teksty 
były „chwytliwe”. Aby pu­
bliczność śmiała się. I śmie­
je się rzeczywiście, bo wia­
domo, że wystarczy jakikol 
wiek dowcip ze smaczkiem 
erotycznym, aby wybuch 
śmiechu można było przewi 
dzieć bez najmniejszej wąt­
pliwości. Zapominają o tym, 
że istnieje jeszcze śmiech 
cichy, wewnętrzny, jakim re 
aguje Się zazwyczaj na do­
bre, cienkie żarty i że mier 
nikiem wartości tekstu nie 
zawsze jest zbiorowy rechot. 
Konkludując — gorszym błę 
dem jest pisanie „pod pu­
bliczkę’* niż o przysłowio­
wych już gnijących deskach.

Zapraszam do dalszej dy­
skusji.

ANDRZEJ TYSZEWSKI

OBRAZKI Z TRASY

immBws»
Rys. Z. Jujka

JJNIWERSYTET POW­
SZECHNY. Zżyliśmy 

ię już z tym pojęciem. Nie­
rozłącznie kojarzy się ono

ny gmach” z którego „życiejnam dzisiaj ze skrótem 
tryska”, uderzający „powa- TWP — Towarzystwo Wie-
gą i wielkim charakterem”. 
Dla przeciwwagi neogotyc­
kie budowle z XIX wieku 
wydawały- mu się martwe, 
na widok których „umrzeć 
można z nudów”. O tej bez 
dusznej architekturze, podo­
bnej zdaniem pisarza do 
gór kamiennych, pudełek, 
czy współczesnych mu kre­
densów, tak pisał:

„Architektura dzisiejsza nie 
ma ducha, stylu, jest scep­
tyczną i tchórzliwą zarazem. 
Przybiera wszystkie kształty, 
rodzaje, smaki, naśladuje wy 
bornie, lecz ile razy two­
rzyć jej przyjdzie, z tych 
reminiscencji nie umie nie 
skleić żywego. W budowni­
ctwie średniowiecznym, Od­
rodzenia — fantazja buja, ży 
cie z niego tryska; obok nie- 
doświadczenia, a często ska­
żonego smaku — jest żywot­
ność, jest samoistność i jest 
rozmaitość. To, co my budu­
jemy, wygląda na koszary i 
magazyny”.

Ale Gdańsk kochał.

dzy Powszechnej. I pomy­
śleć, że to dopiero 4 łata 
uniwersytety takie w na­
szym województr/ie TWP 
prowadzi.

Pierwsze trzy z tych lat 
nie były zresztą łatwe. Wy­
magały poznania różnych 
środowisk i ich potrzeb oś­
wiatowych, wypracowania 
form pracy. Ale dały owo­
ce. Rok ostatni nauki 
1960/61, który dziś zamyka 
uroczysty zlot słuchaczy w 
Gdańsku, był rokiem prze­
łomu. Po co zresztą przeko­
nywać gołosłownie, skoro 
najlepiej przemawiają licz­
by: w ub. r. „szkolnym” - 
35, w br. — 74 uniwersytety 
powszechne w woj, gdań­
skim!

Czternaście z tej liczby, 
to uniwersytety w miastach, 
Więc trzy, których kieru­
nek najogólniej określić by 

_T. można jako artystyczny —
..Nie ma dwóch domow;w Gdańsku, Gdyni i we

do siebie podobnych — pi-1 Wrzeszczu. Dalej - sześć u- 
sał. Każda kamientoa jest, jniwersytetow kierunkowych
można powiedzieć, indywi-jfachowych m. in. dla pra- 
duem, poznajesz w niej włajcowników adminstracji te- 
ściciela, czytasz jego histojrenowej w Wejherowie dla 
rię, wypowiada ci jego wia spółdzielczych w Kwidzynie 
rę. upodobania, zajęcia, ma!i Lęborku, dla pracowników

Mniej liczne są na ogół uni­
wersytety na, wsi, ale też w 
warunkach pracy wiejskiej 
30-osobowa pruna, to już wie­
le. Najważniejsze są tam nie 
zespoły duże, ale gęstość sie­
ci placówek, na tę‘ zaś dziś 
nie możemy się już skarżyć —

Uniwersytety powszechne na 
wsi coraz częściej Rjjs ograni­
czają swej dzialajiości do 
wykładów i dyskusji. Coraz 
liczniejsze placówki TWP, o- 
bok oświatowych, zaczynają w 
wioskach prowadzć działal­
ność kulturalną, organizować

wało jeszcze do 3 tys. go­
dzin. Aby wypełnić wartoś­
ciowymi wykładami taką 
jak aktualna liczbę godzin 
zajęć potrzeba rzecz jasna 
rzesza wykładowców. Przed

Uniwersytety powszechne TWP
- placówki pożyteczne

jątek i fantazję'.
W wędrówce po mieście 

stale będzie towarzyszyć 
Kraszewskiemu spojrzenie 
malarza. Cały Gdańsk bę­
dzie on widział jako wiel­
ki temat godny pędzla arty­
sty. Dlatego o panoramie 
miasta .tak mógł napisać;

łączności w Gdańsku. Jesz­
cze dwa — wojskowe. I wre 
szcie trzy - w Gdańsku, El­
blągu i Lęborku — dla ro­
dziców. Uniwersytety te sku 
piają obecnie ok. 700 słucha 
czy, a więc przeciętna ich 
liczebność wynosi ok. 50 
osób.

uniwersytetów wiejskich po­
siadamy bowiem 58. Gsiagnąć 
tę cyfrę nie było łatwo. Moż­
liwości finansowe TWP są o- 
graniczone,' trudno na wsi o 
lokale, ciężko o ludzi odpo­
wiednich, którzy potrafiliby 
placówki tego typu poprowa­
dzić. Wysiłek organizacyjny 
TWP był więc duży i powiódł 
się głównie dzięki pomocy fi­
nansowej i lokalowej, której 
udzieliły PGR, WZGS i Zwią 
zek Spółdzielni Mleczarskich. 
Szczególnie PGR uczyniły wie 
le — z 58 wiejskich uniwersy- 
tetów. aż 39 znajduje się też 
dzisiaj w Państwowych Gos­
podarstwach Rolnych.

Uniwersytety wiejs'-to ko­
sztują różnie: zależy to od 
liczby godzin pracy w ty­
godniu, od często! li we ści za-, , , ' Ł J " VJ JilU, Lut* «'I C IłiJ Hj

jęc ltp. Koszty roczne utrzy — bo wspólnie ciekawiej i po
-------• • ■ I żytecznie* •»«»*—•»«----- ->—*

wieczory.

życie kulturalno - towarzy- , ejHerema latv rniiwnrcvto 
side. Przy uniwersytecie pow L ,iai/ uniWersyte-
szcchnym w Ostaszewie istnie y nasz€ startowały z grup- 
je zespól muzyczno - tanecz­
ny, przy uniwersytecie w Ry 
jewie — taneczny, przy uni­
wersytecie w Skorzewie — 
zespół akordeonistów, podob­
nie w Lipuszu, w Leśnej Ja­
ni, Kopytkowie. w Pinczynie,
Prokowie, w Łęczycach i wie 
lu innych miejscowościach.
Rozwijają się przy uniwersy­
tetach zespoły artystyczne 
(instruktorów opłaca TWP), 
koła recytatorskie, a także ko 
ła czytelnicze i dyskusyjne.
Wspólnie ogląda się tu pro­
gramy telewizyjne. Uniwersy­
tety organizują wycieczki, a 
nawet zabawy taneczne. By­
wa też coraz częściej, że siu 
chacze uniwersytetu spotyka­
ją się nie dwa, a i siedem 
razy w tygodniu, codziennie

mania uniwersytetu w każ- ! ?.yAeczniej Potraf4 spędzać już
dym razie nie pm^raczają 
10 tys. zł. Chyba nikt nie 
powie, że to wiele. Chyba 
nikt nie zakwestionuje stosz 
ności decyzji przedsiębiorstw 
które zdecydowały się na 
rzecz rzetelnej oświatowej 
pracy wśród mieszkańców 
wsi. wśród załogi pracow­
niczej sumę taką wydatko- 

iwać. Tym hardziej, żes i

Ale powróćmy na chwilę 
do cyfr. Więc ilu jest słu­
chaczy? Liczba ich przekro­
czyła już 2,5 tys., a liczba 
godzin wykładowych (bez 
działalności kulturalno-towa 
rzyskiej) osiągnęła w tym 
roku nauki 6,5 tys. Dla po­
równania — w obliczeniu 
zeszłorocznym sporo brako-

ką 75 wykładowców, dziś 
posiadają ich 421 — w tym 
219 specjalistów z różnych 
dziedzin i 202 nauczycieli.
Dodać trzeba, że 90 proc. 
personelu pedagogicznego to 
ludzie z wyższym wykształ­
ceniem. Ale przede wszyst­
kim — to ludzie szczerze. ______ _
oddani swej pracy oświa- uniwersytetów dla rodzi- 
towej. I miło powiedzieć, ców. W planie jest również 
ze rezu.taty ich działalnoś- przynajmniej 10 unlwersyte-

więź większości ludzi z pla­
cówkami TWP. Takich bo­
wiem jak 70-letni mieszka­
niec Osowy, który przez 4 
lata nie opuścił ani jedne­
go wykładu, jest więcej.

Dziś można już powie­
dzieć, że uniwersytety pow 
szechne w naszym woje­
wództwie zdały egzamin, 
Warto też, aby instytucje i 
przedsiębiorstwa, którym o- 
świata leży na sercu, wzo­
rem PGR, GS i spółdziel­
czości mleczarskiej pospie­
szyły TWP z pomocą finan­
sową w organizowaniu no­
wych placówek. W związku 
z tym na zakończenie jesz­
cze kilka słów o planach,

W roku przyszłym nasz 
Zarząd Wojewódzki TWP 
chciałby bardzo wspólnie z 
kołami gospodyń wiejskich 
zorganizować kilkanaście

ci są widoczne.

W tym roku jesienią uni­
wersytety powszechne m. 
m. we _ Wrzeszczu, Gdyni, 
Skorzewie, Osowie, Ostasze­
wie, Kolbudach rozpoczną 
już piąty rok pracy. Zupeł­
nie inny jest już w tych 
.starych” uniwersytetach 
kontakt wykładowców ze 
słuchaczami. Zupełnie ina­
czej kształtu ią się już zain­
teresowania słuchaczy; z po­
czątkowych bardzo praktycz 
nycb wkraczają w dziedzi­
ny teoretyczne. Naturalnie 
ma tu niemałe znaczenie

tów przyzakładawych w 
trójmieście — w oparciu o 
współdziałanie ze związka­
mi zawodowymi (o ile nam 
wiadomo, interesuje się już 
tą inicjatywą Związek Ża- 
wodowy Metalowców). Wre- 
szCle T ,na wzór Łodzi, 
gdzie . już takie placówki 
istnieją — nwśli się o klu­
bach TWP. Łódź posiada je 
wprawdzie w środowiskach 
miejskich, u nas zaś na 
pierwszy ogień pójdzie wieś. 
Konkretnie projekt dotyczy 
Sobowidza

_ l T.
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8I* W PARYŻU KONT EREKCJA 
W0RASTn(TM4ni * *J?AJ0W europy ZACHODNIEJ, 
SK IT W WT°rłv,A^A SIE AMNESTII DLA HISZPAN- 
PONAD «ooĘ EM1° RANT0W POLITYCZNYCH.
HM^7l52łTn,Y.rIJNYCHA0iJ OBIST°ScI * 1» KRAJÓW,
wiEnr?A?I«U^^rcH R02:NE Światopoglądy, odpo-
DZACP^V5 ™tJ^TSZĄSAJĄCE WEZWANIA, NADCHO- 
UWIEZTO^vr« S™£NSKICH Wn5ZIEN I OD RODZIN 
T^n^»v,?lY«^.PODJIĘTOMIV- DECYZJĘ OGŁOSZENIA 
WirS™ V^LKI ° amnestię dla hiszpańskich 
wrwr^'Y- £E®®N * B- SI£A ZANCÓW CENTRALNEGO 
WIĘZIENIA W ßURGOS ODCZ CZYTAŁ LIST Z KATORGI W 
5/UBH£?0, LIST TEN PODPISALI TRZEJ LUDZIE O 

POGLĄDACH POLITYCZNYCH: KATOLIK JU- 
CERON, SOCJALISTA ANTONIO AMAT I KOMUNI­

STA SIMON SANCHEZ-MONTERO. NA STÓŁ PREZY­
DIALNY WYŁOŻONO STOSY PODOBNYCH LISTÓW KTÓ­
RYCH AUTORAMI SĄ WIĘŹNIOWIE I ICH RODZINY.

Listy z hiszpańskich
więzień
PRZEZ WIĘZIENNE KRATY
Jestem toną więźnia politycz­

nego. Mąt mój został uwięzio­
ny w Burgos 1 od 15 lat prze­
bywa tam — tylko dlatego, te 
nie uznał obeonej dyktatury. 
Za to „przestępstwo” * skazany 
został na karę śmierci, zamie­
nioną później na 30 lat wię­
zienia. Zdrowie Jego Jest bar­
dzo zniszczone.

Mamy 18-letniegO syna, który 
widział ojca tylko przez wię­
zienne kraty... Mogłabym wiele 
pisać o tym, Jak okrutne są 
godziny wyczekiwania przed 
więzieniem, by choć przez kil­
ka minut zobaczyć bliską oso­
bę. Sposób, W jaki jesteśmy 
traktowani, urąga wszelkim 
ludzkim pojęciom. Protestować 
przeclw'ko temu byłoby równo­
znaczne * pozbawieniem się 
możliwości odwiedzin.

M/B (FRANCJA)

CIERPIENIE BEZ ŻALU
Jestem z zawodu szewcem 

Urodziłem się w małej wiosce. 
Aresztowano mnie Jut drugi 
raz od zakończennie wojny do­
mowej. Było to w marcu 
1941 roku. 19 lat spędziłem w 
rozmaitych więzieniach. A oto 
moje oskarżenie: „Antonio
Gonzales-Medina oskarżony jest 
o to, że po wyjściu z więzie- 
nina w październiku 1941 r.,
w którym odsiadywał karę za 
podburzanie do buntu (czytaj 
obronę Republiki) nadal utrzy­
mywał stosunki z niektórymi 
osobami z lewicy, celem zbie­
rania funduszy na rzecz uwię­
zionych republikanów.

Za to 16.III. 1915 zostałem

Uwięziono mnie w 6 mle- 
slęcy po ślubie. W trzy miesią­
ce później urodziło się dziec­
ko. Do chwili uwięzienia je­
dynym źródłem naszego utrzy­
mania była moja praca. Zona 
musiała teraz sprzedawać me­
ble i oddać klucze właścicielo­
wi mieszkania, gdyż nie mia­
ła czym opłacić czynszu. Dziec­
ka nie mogła karmić, gdyż 
musiała iść do pracy i rozstać 
się z nim. W innym wypadku 
obydwoje umarliby z głodu.

W 1949 roku żona zachorowa­
ła. Jedynie radykalna popra­
wa sytuacji materialnej mogła­
by przywrócić zdrowie. Zmar­
nowałem jej młodość. Miała 
21 lat, kiedy została sama — 
dziś liczy 38. Chora i pozba­
wiona jakichkolwiek dochodów, 
poza skromną pensją służącej, 
zawsze ofiarowuje mi serdecz­
ny i pełen otuchy uśmiech. 
Przenosiła się zawsze do miej 
scowości, w których przeby­
wałem w więzieniu. Chciała 
być blisko mnie...

ANTONIO
GONZALES-MEDINA

ROZDZIELENI OD 22 LAT
30 marca 1939 r. mój syn 

Rafael Gomez-Perez został are 
sztowany we wsi Canjoyar. Za 
działalność w czasie wojny do­
mowej stanął przed sądem wo­
jennym. Oskarżoino go o bunt 
wojskowy. Wyrok brzmiał: ka­
ra śmierci. 5 kwietnia 1944 r. 
karę śmierci zamieniono na 20 
lat 1 1 dzień więzienia. W 1915 
roku skazano go jednak po 
raz drugi na 30 lat za uciecz­
kę z więzienia. Od 39 marca

skazany na karę śmierci. 5 Ir- sYn widział ulicę
czerwca tego samego roku, w 
miesiąc po zakończeniu wojny 
światowej, karę śmierci zamie­
niono mi na 30 lat więzienia. 
Odsiedziałem już 16 lat.

tylko przez 18 dni — wówczas, 
kiedy udało mu się zbiec z 
więzienia.

EMILIA PEREZ 
80 LAT (CANJOYAR)

KONKURS 
LITERACKO... RODZINNY

ISTNIEJĄ książki tak popularne, łe ich bohate­
rowi« »tają się dla nas jak gdyby osobistymi 

ZNAJOMYMI. Interesują nas wszystkie Ich PRY­
WATNE sprawy, radości i smutki, rozwody i mał­
żeństwa, miłości i rozczarowania.

O te właśnie prywatne sprawy chcemy dziś zapy­
tać naszych Czytelników. Dlatego wybraliśmy spoś­
ród tych książkowych „znajomych*' dziesięć kobiet 
i proponujemy, aby nasi Czytenlicy w każdym wy­
padku dodali „PASUJĄCEGO" do sytuacji MĘŻ­
CZYZNĘ. Czyli po prostu odpowiedzieli na pytanie: 
„Jak się nazywał ten...”.

A pytanie nasze (a raczej dziesięć pytań) brzmi 
oto tak:

JAK SIĘ NAZYWAŁ TEN...
1) ...za którego wyszła za mąż TELIMENA?
2) ... z którym wędrowała po Afryce NEL RAW­

LISON?
3) ...od którego uciekła okienkiem TrEDWIGA?
4) ...którego kochała LATOROSŁKA?
5) ...z którym się zaręczyła OLEŃKA BILLEWI- 

CZOWNA?
6) ...po którym owdowiała MARYSIEŃKA i mo- 

gła już zostać żoną Sobieskiego?
7) ... dla którego porzuciła Wołodyjowskiego KRY­

SIA DROHOJOWSKA?
8) ...którego nie chciała poślubić IZABELA ŁĘC­

KA?
9) ...z którym zdradzała męża JAGUSIA BORY- 

NA?
10) ... którego otruła Chlebem dla zaspokojenia 

swoich ambicji BALLADYNA?
Ponieważ odpowiedzi na te pytania na pewno nie 

sprawią nikomu zbytnich trudności, prosimy przy 
każdym nazwisku podać i tytuł książki, z której tę 
postać znamy.

A teraz wystarczy jut tylko wypisać na kartce 
papieru 10 nazwisk ł 10 tytułów książek, wyciąć 1 do­
łączyć KUPON KONKURSOWY i przesłać razem do 
naszej redakcji, Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, z dopis­
kiem na kopercie „KONKURS LITERACKO - RO­
DZINNY".

Na zwycięzców czekają NAGRODY książkowe.
A za tym — POWODZENIA!

KUPON KONKURSU 
LITERACKO - RODZINNEGO

Imię i nazwisko ....

Adres.........................................

7AC&C F&vo£oU/7cz
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PRASA DONOSI
INTERESUJĄ SIĘ NAMI | „Zagospodarowanie turystyczne

Ostatni numer „Przeglądu 
Kulturalnego” przynosi dwie 
pozycje poświęcone Wybrzeżu:

■%:

Piękne „Mazowszanlłi” czarują Sztokholm.

Wybrzeża” pióra Borysa Lau 
gego oraz „Nad morzem” — 
ostatni z cyklu reportaży Alek 
sandra Małachowskiego „Oś Wi 
sły”. Szczególnie żywo autor 
interesuje się dorobkiem i per 
spektywami naszego przemysłu 
stoczniowego.

Edmund Osmańczyk w tym 
samym numerze PK udowad­
nia, że „Historia się już nit 
powtarza”:

Nawet na przykładzie ma­
leńkie) Kuby można było w 
całym dużym śwlecie zauwa­
żyć, jak bardzo przestała się 
historia powtarzać. Cóż więc 
mówić o wielkich kontynen­
tach, na których przeważa 
Już wspólna wola pokoju wie 
lu narodów.

Jest jeszcze Jeden spraw­
dzian odmienności naszego 
czasu, nie znany w przeszło­
ści. To wypieranie się przez 
Zachód analogii...

Zauważcie: mocarstwa za­
chodnie wypierają się impe­
rializmu, kolonializmu, mili- 
taryzmu, rewizjonizmu jak 
diabeł święconej wody. Na­
wet NRF! Choć to państwo 
powstało wyłącznie dla utrzy 
mania przy życiu ciągłości 
wszystkich siedmiu grzechów 
głównych kapitalizmu, grze­
chów, którymi chlubiły się 
„złote karty” historii w pod­
ręcznikach szkolnych tych 
krajów.

T TJB1Ę stawać przed księ 
I, garskimi witrynami.

Lubię patrzeć na lu­
dzi, wpatrzonych w książki 
— a także na wielbicieli 
książkowych loterii, gdzie

Felieton tygodnia

Rozmiłowanie w książce, 
zainteresowanie książką w 
Polsce, systematyczny
wzrost książkowych zaku­
pów jest bezsprzecznym suk 
cesem naszych czasów, ślad,

od kanonierów — choć sam
był winien.

Wydaje mi się, że (kultu 
ralnego) pana X, dobrze ro­
zeznanego „w Biedermeie­
rze”, Ludwikach, a nawet

Kultura« z Van Goghiem
człowiekiem miotają dwa u- 
czucia: umiłowanie książki
i... hazard. A w ogóle przy­
jemnie, kiedy człowiek ciąg 
nie ku książkom. I przyjem 
nie, że co roku mamy Dni 
Oświaty. Tylko przykro, że 
nierzadko ten z książką pod 
pachą — tak w Dniach O- 
światy, jak przed i jak po 
— zachowuje się tak, jak­
by książkom wystarczała sa 
ma pacha, głowa zaś do 
nich była całkowicie zby­
teczna.

jaki w nas zostawia książ­
ka, „praktyczny ślad” — 
jest stale zbyt nikły.

Kulturalny pan X - inży­
nier właśnie wczoraj po chla 
niał litery, układające mu 
się w wizję paryskiego, u- 
licznego, szalonego ruchu. 
Delektował się nim, prze­
żywał go i właśnie dziś na 
ul. Długiej wlazł (nie 
wszedł, tylko wlazł) pod... 
rower, przy czym głośno i 
obelżywie klął, jak kapral

2aden stolarz. Ja jestem bibliotekarz.,
Rys. J. F.

Grzegorzach — obowiązuje 
umiejętność chodzenia po u- 
licach i przez jezdnię, tak 
jak obowiązuje go odpo­
wiedni język i takież zacho 
wanie. Żeby już było zupeł 
nie łopatologicznie — do­
dam, że KULTURA fi... O- 
SW1ATA), to nie tylko ko­
pia Van Gogha na ścianie 
dwa widelce do ryby i 
Shaw w bibliotece.

Włos dębem staje na glo 
wie, kiedy popatrzymy na 
nasze miejskie społeczeń­
stwo, kiedy posłuchamy roz 
mówek w tramwaju, na u- 
licy. Kto nie wierzy, niech 
uplasuje się vis a vis gdań 
skiego dworca, niech posłu 
cha, a głównie niech popa­
trzy w godzinach tzw. szczy 
towego ruchu na nasze spo­
łeczeństwo.

Na nic barierki z łańcu­
chami, na nic białe pasy w 
poprzek jezdni, na nic wy­
siłki harcerzyków, usiłują­
cych uczyć ludzi chodzenia... 
Naród, podstawiając się wo 
jewódzkiej, miejskiej i pry­
watnej komunikacji, pędzi

jak ogłupiały do... Akademii 
Medycznej, lub któregokol­
wiek bądź szpitala, żeby z 
kolei po paru tygodniach 
przejść na państwową, jak j 
się da, rentę. A niech się 
tylko znajdzie cywilna oso­
ba, która drugiej cywilnej 
osobie zwróci uwagę, że 
„nie tak”, albo (co gorzej), 
„nie wolno”! Na nic dwie 
reprodukcje Van Gogha 
komplet Shawa za szkłemI*

Kto twardszy — dobrze, 
żeby posłuchał także błys­
kawicznych wywiadów na 
temat pochodzenia tego przy 
kierownicy, lub tego na no 
gach, jeśli jeden drugiemu 
wszedł w drogę. Te wywia­
dy, kaleczące ojczysty ję­
zyk, makaronizmami... Swię 
ci pańscy. Gdzie się podzia­
ły Dni Oświaty i całorocz­
ne czytanie przepięknej wła 
snej i obcej literatury?

Panie inżynierze X! Co się 
stało z pańskim Aragonem?

Właśnie: Dni Oświaty do­
biegają końca i od przyszłe 
go tygodnia rozpoczynają 
się kolejne: „dni oświaty
prawidłowego posługiwania 
się jezdnią i chodnikiem”, 
które poprowadzi — z ko­
nieczności — nasza milicja. 
Księgarze mogą w nich tak 
że partycypować, służąc lek 
turą co powinien pieszy, a 
co musi kierowca itp.

To będą bardzo pożytecz­
ne dni oświaty. Będzie to 
niejako zakończenie tych 
pierwszych, bardzo skądinąd 
pięknych i potrzebnych.

IRENA

WICE - WICE - MISTRZOWIE
„Stolica” zamieszcza wywiad 

z dr Marią Dembowską, sekre­
tarzem generalnym Stow. Bib­
liotekarzy Polskich. I... oto ja­
kich rewelacji się dowiaduje­
my:

— Stowarzyszenie Bibliote­
karzy Polskich powstało w 
1917 r., a więc liczy już śo- 
bie 44 lata. Zrzesza bibliote­
karzy różnych resortów w 
całym kraju (20 okręgów or­
ganizacyjnych) 1 ma obecnie 
6000 członków. Liczba ta na­
bierze może właściwej wymo­
wy, kiedy dodamy, że SBP 
jest co do liczebności trzecią 
organizacją w skali świato­
wej — po stowarzyszeniu a- 
merykańskim (20 000) i angiel 
skim (ponad 12 000 członków),

AKTOR PRAWIE 
NAJPOPULARNIEJSZY

Anna Tatarskiewicz w związ 
ku z przyznaniem Gustawowi 
Holoubkowi Nagrody Boya, 
kreśli na łamach „Nowej Kul­
tury” przyczynek do portretu 
aktora:

Holoubek fascynuje tym, że 
gra nas.

Adolf Rudnicki w swoim 
pięknym i mądrym portrecie 
Holoubka pisał, że publicz­
ność jest nim urzeczona,^ale 
go nie kocha. A czy ktttma- 
my siebie? Czasami nienawi­
dzimy się aż do obrzydzenia, 
a mimo wszystko jesteśmy 
sobą urzeczeni, nie możemy 
się oderwać od siebie, od te­
go co jest nami, od naszych 
dzieł, naszych miłości, nasze­
go czasu — to znaczy naszej 
młodości. Młodością i dojrze­
waniem naszego pokolenia by 
ło piekło. To samo, z które­
go wyrosła sztuka Holoubka.

Jakąkolwiek rolę gra Ho­
loubek, w istocie gra rolę z 
dramatu naszych czasów, któ 
rego jeszcze nikt nie napisał 
który byłby syntezą osobiste­
go i powszechnego, moralno­
ści i historii, jak były nimi 
dzieła wielkich przełomów.

L.

PEWIEN AKTOR — NAZ­
WIJMY GO JÓZIO — OPO­
WIADAŁ MI KIEDYŚ WZRU 
SZAJĄCĄ HISTORIĘ, RĘ 
CZAC ZA JEJ AUTEN­
TYZM.

WYSTĘPOWAŁEM w te-
** łewizji w cotygodniowej 

audycji. Zadanie moje po­
legało na wygłoszeniu dość 
długiego tekstu, którego au­
tor był człowiekiem wyso­
ce niesumiennym i dostar­
czał mi maszynopis w mo­
mencie, kiedy było Już za 
późno, aby nauczyć się po­
rządnie na pamięć. Cier­
piałem strasznie. Mówiłem 
tekst rozdygotanym ze zde­
nerwowania głosem, rozpacz 
łiwie myśląc „co tam było 
dalej, do jasnej cholery?” 
Improwizowałem, mówiłem 
bzdury, udawałem, że mam 
czkawkę, a w przerwach 
między jedną a drugą au­
dycją starałem się znaleźć 
jakiś ratunek. Wieszanie 
tekstu na kamerze nie roz­
wiązało sytuacji, bo jestem 
krótkowidzem. Aż nagle — 
wymyśliłem!

W najbliższą sobotę przy­
szedłem do studia w perlis­
tym humorze. We właści­
wym czasie wszedłem na 
plan i zacząłem swój mono­
log. Po dwóch pierwszych 
zdaniach, których nauczy­
łem się znakomicie, przesta­
łem używać organów głoso­
wych, poprzestając jedynie 
na poruszaniu wargami. Ge 
stykulowałem przy tym, i|- 
śmiechałem się i robiłem 
miny jak gdyby nigdy nic. 
Po kilku minutach ukłoni­
łem się, wyszedłem z kadru 
i wsunąłem yrzed obiektyw 
kamery przygotowaną uprze 
dnio planszę.

PRZEPRASZAMY
ZA AWARIĘ DŹWIĘKU
Sposób okazał się znako­

mity. Niestety, po drugiej 
audycji przeprowadzonej za 
pomocą tej metody, telewi­
zja odebrała telefon od ja­

kiegoś telewidza, który miał 
bardzo słaby słuch — a co 
za tym idzie, umiał odczy­
tywać tekst z samego ukła­
du warg mówiącego. Tele­
widz skarżył się na pewne­
go aktora (to znaczy na 
mnie), że po sensownym po 
czątku swego występu ob­
rzuca publiczność stekiem 
nieprzyzwoitych wyzwisk 
co gorsza — następujących 
po sobie bez żadnego ciągu 
logicznego.

Tego nie przewidziałem. 
Ale od czego mój nieprze­
ciętny spryt? Kolejna audy­
cja wyglądała następująco:

Umiałem pięć pierwszych 
zdaii. Po drugim zdaniu za­
cząłem robić miny. Wykrę­
ciłem usta do lewego ucha, 
prawym ruszałem w górę i 
w dół, a potem zrobiłem 
zeza. Następnie zasłoniłem 
się karteczką:

AWARIA WIZJI. PROSIMY 
WIE REGULOWAĆ 

ODBIORNIKÓW
i odczytałem tekst z ma­

szynę pis u.
W ciągu kilku następnych 

audycji doszedłem do ta­
kiej wprawy, że kilku wta­
jemniczonych kolegów, oglą 
dających program w domu, 
oświadczyło mi: „Robisz to 
znakomicie. Twoich min 
nie można odróżnić od praw 
dziwych zakłóceń w odbio­
rze”.

Klęska przyszła wczoraj. 
Zacząłem robić moje zna­
komite miny, potem odczy­
tałem jak zwykle tekst i 
wieczorem dowiedziałem się, 
że całe oszustwo wykryto. 
Pech chciał, że jednocześnie 
z moimi minami rozpoczęły 
się autentyczne zakłócenia, 
całkowicie znoszące i ko­
rygujące moje mistrzowskie 
pozory.

I wierzyć tu technice...
C. W.

Zdjęcie to zostało nadesła ne nam z Tasmanii przez mgr Jerzego Malcharka Przed, 
stawia ono obecny wygląd wraku statku „Otago”. Poprzednie zdjęcie, które ’ reorodu- 
kowalismy w „Dzienniku”, przedstawiało drewniany wrak „Togo”. Podobieństwo bvło 
przyczyną tej pomyłki, Dy 0
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JAK CZYTELNICY NASI 
PRZYPOMINAJĄ SOBIE Z 
ARTYKUŁU ZAMIESZCZO­
NEGO WE WCZORAJSZYM 
NUMERZE „DZIENNIKA” 
OBCHODZIMY WŁAŚNI« 
„DNI LASU” — USTANO- 
WIONĘ W ROKU 1933, A 
MAJĄCE NA CELU SPO­
PULARYZOWANIE WŚRÓD 
CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA 
IDEI UKOCHANIA, POZNA 
NIA I OCHRANIANIA JED 
NEGO Z NAJPIĘKNIEJ­
SZYCH TWORÓW NATU­
RY, JAKIM JEST LAS.

Z TEGO TEZ POWODU 
DZISIEJSZĄ NASZĄ „TRY- 
BUNĘ” (OSTATNIO TRO­
CHĘ ZANIEDBALIŚMY TĘ 
FORMĘ KONTAKTU Z NA­
SZYMI CZYTELNIKAMI - 
HOBBISTAMI — PRZEPRA 
SZAMY) POŚWIĘCAMY LA 
SOWI. MATERIAŁY W WIĘ 
KSZOŚCI ZEBRANE ZO­
STAŁY STARANIEM KOMJ 
SJI „DNI LASU” I OCHRO 
NY PRZYRODY PRZY ZA­
RZĄDZIE WOJEWÓDZKIM 
LIGI OCHRONY PRZYRO­
DY,

]\] IE trzeba chyba wspomin 
i* rozłącznie związany z ży 

Najważniejszy produkt lasu 
czowych surowców dla nowo 
tek swego wielkiego i wielost 
lu krajach stanowi już od pe 
cytowy. Zasoby tego surow 
bardziej uprzemysłowionych, 
wciąż kurczą się obszary led

ać o tym, jak stary i jak nie- 
ciem człowieka jest las.
— drewno jest jednym z klu 

czesnego przemysłu i na sku- 
ronnego zastosowania w wie- 
wnego czasu surowiec defi­
es, zwłaszcza w krajach naj- 
szybko maleją ’ — ponieważ 

ne.

I

| %|S Polsce, mimo olbrzy- 
** mich strat powstałych 

na skutek działań wojen­
nych, plądrowniezej i ra­
bunkowej gospodarki oku­
panta — zniszczenia wojen­
ne lasów zostały zlikwido­
wane, a to głównie dzięki 
ofiarnej pracy leśników. O- 
gółem powierzchnia lasów 
w Polsce bezpośrednio po 
zakończeniu II wojny świa­
towej wynosiła ok. 6 milio­
nów ha, w tym co najmniej

1.000. 000 ha zrębów wojen­
nych i płazowin, powsta­
łych na skutek nadmiernych 
wyrębów w czasie okupacji 
i spustoszeń wojennych (le­
sistość w tym czasie wyno­
siła 17 proc.). Powierzchnia 
lasów Polski przed wojną 
wynosiła 8,3 milionów ha 
przy 22 proc. lesistości.

Nowe zadania gospodar­
cze nie ominęły i lasów, sta 
nowiących bazę surowca dla 
wielu dziedzin gospodarki 
narodowej i spełniających 
prócz tego zadania glebo- 
chronne, wodoodporne, kli-

® ® ®
jmatyczne i zdrowotne. Na­
grodowe plany gospodarcze 
i ustalały plany dostaw drzew 
nych dla budownictwa lądo- 
jwego, wodnego, dla przemy­
słu sklejkowego, papier ni- 

j czego i celulozowego, gór­
nictwa — określały plany 
hodowli (zalesień 69.000 — 
80.000 ha rocznie' i ochro­
ny lasu, melioracji leśnych, 
zagospodarowania rolnego, 
rybackiego i łowieckiego.

Zalesiono np. po wojnie 
ok. 1.000.000 ha zrębów wo­
jennych i płazowin.

Poprzez likwidację znisz­
czeń wojennych, a ponadto 
dzięki zalesieniu w ciągu u- 
biegłych piętnastu lat ok. 
67.400 ha słabych gruntów i 
nieużytków — lesistość nasze 
go kraju wzrosła z 17 proc. 
w r. 1945 do 24,2 proc. obec­
nie.

mgr inż. K. ŚWIĘClNSKI

Las jest twoim
przyjacielem.

Bądź ty jego
przyjacielem także.

£*r«B8MJE&

Fot. Wl. Nieżywlńskl

Piękno i tragedia
IZTÖ2 nie *na prawdziwe- 
**go, wielkiego, majesta­

tycznego lasu, pełnego szu­
miących drzew, bujnej i 
różnorodnej roślinności; 
krzewów, krzewinek, kwia 
tów, mchów, paproci, a w 
jesieni liliowych wrzoso­
wisk, nad którymi unoszą 
się tysiące pszczół i moty­
li? Pełno tu dźwięków i

(szelestóvy, w górze i na zie 
mi toczy się niewidoczne 
dla oka bujne życie.

Niejedno cudowne prze­
życie i niejedno ■wspomnie­
nie łączy człowieka z la­
sem. Jego urok i piękno 
jest źródłem radości i na­
tchnienia dla twórców. Zda 
wałoby się, że nic i nikł 
nie odważyłby się zamącić 
piękna widoku.

I nagle wszystko milknie 
— nie dobywa głosu żaden 
mieszkaniec lasu, a drzewa 
przestają szumieć. Jedynie 
coraz bliższe gęste chmury 
dymu i ogniste języki og­
nia liżą łakomie runo i ko­
rony drzew. W panice ucie­
kają zwierzęta i ptaki. To 
jedna z najstraszniejszych 
tragedii — pożar leśny. 
Pożar spowodowany często 
przez człowieka, przez jego 
niedbalstwo, nieuwagę czy 

lekceważenie dobra narodo­
wego.

Jakie są, niestety, na.iczęst 
sze przyczyny pożarów leś­
nych? Człowiek — rzucają­
cy bezmyślnie niezupełni 
zgaszoną zapałkę, tlący sie 
niedopałek papierosa, rozpa 
lalaey ognisko w czasie wy­
cieczek do lasu, wypalający 
na polach podleśnych chwa 
sty, nieostrożny maszynista 
kolejowy, czy traktorzysta, 
prowadzący swoje pojazdy 
przez tereny zalesione, bea 
przestrzegania zasad bezpie­
czeństwa przeciwpożarowe- 
go.

Jeśli kiedyś zobaczysz leś­
ne pogorzelisko — obejdź 
je całe, obejrzyj, zapamię­
taj i powiedz innym o tym 
smutnym cmentarzysku, o 
spalonych krzewach i kwia­
tach, pniach wieloletnich 
drzew — opalonych z wy­
ciągniętymi w niebo opalo­
nymi kikutami gałęzi.

Opowiedz o ujrzanej tra­
gedii, aby ludzie starali się 
jej w przyszłości zapobiec.

ALFRED BARTOS

4 KCJĘ filmu „Baza ludzi 
** umarłych”, obrazującą wy­
wóz drewna z lasów bieszczadz 
kich, śledziliśmy wszyscy z du­
żym zainteresowaniem. Leśnicy 
i transportowcy leśni czynili to 
chyba z zapartym tchem. Był 
to wycinek odtwarzający wier­
nie samo życie — nie upiększo­
ne, nie lakierowane, rzeczywi­
ste.

Ale nie tylko w Bieszczadach 
natkniemy się na ciężkie wa­
runki pracy transportu leśne­
go — wymagające hartu, wy- 
trwałości i samozaparcia. I tv 
naszym województwie mamy 
rejony dla turysty i miłośnika 
przyrody jakże powabne i uro­
cze — a dla transportowca, dla 
kierowcy, jego pomocnika i ła 
dowacza — uciążliwe i niebez­
pieczne. Do takich np. należą 
nadleśnictwa Elbląg, Kadyny, 
Mirachowo, Oliwa czy Chylo­
nia.

Góry, jary, uroczyska, wąwo­
zy pokryte lasem liściastym — 
to dla kierowcy ciągnika, czy 
samochodu ciężarowego doko­
nującego zrywki i wywozu 
drewna z lasu, dodatkowy cięż 
ki trud, znój i wzmożone nie­
bezpieczeństwo. Żniwa leśne, 
tj. wywóz pozyskanego drewna 
do składnic kolejowych i zakła 
dów przemysłowych, przypada­
ją na okres listopad — marzec; 
właśnie wtedy, gdy drogi leśne 
są albo rozjdsle, rozmokłe i 
dla ciężkich ładownych pojaz­
dów prawie niedostenne, albo 
pokryte grubymi zwałami śnie­
gu, zdolnymi unieruchomić kaź 
dy npjazd.

Prtgijrzyjmy się np. pracy 
obsady ciągnika wiozącego ła­
downą przyczepę dłużycową w 
Kangurach. Deszcz! Błotnista

M&Scfsaśł SPrßsxiwim

Z O
O BRANE przeze mnie siostrzyce — brzozy nie- 
Wielkie są jeszcze — wzrostu człowieka. Rosną 

obok siebie jak jedno drzewo. Na razie liście ich nie 
rozwinęły się i na tle nieba widoczna jest cieniuch- 
na siatka gałązek tych dwóch splecionych brzóz.

Przez kilka lat z rzędu, w czasie puszczania hrzo- 
zoY^ego soku, lubuję się tą wytworną siatką żywych 
gałązek; obserwuję ile przybyło nowych, wgłębiam 
się w historię życia samej istoty drzewa — podob­
nego do państwa, zjednoczonego v*fspólną potęgą pnia. 
Wiele cudownego widzę w tych brzozach i często 
myślę o drzewie, które istnieje przecież niezależnie 
ode mnie, a często nawet wzbogaca mą własną duszę.

Dziś wieczór jest chłodny i czuję się nieco roz- 
trojony. Dziś wszystkie moje dotychczasowe rozmy­
ślania o „duszy” brzozy wydają mi się estetycznym 
bredzeniem: to tylko ja sam poetyzuję drzewa i do­
szukuję się w nich duszy. W rzeczywistości nic tu 
nie ma...

I nagle, przy zupełnie bezchmurnym niebie, na 
twarj mą coś kapnęło z góry. Pomyślałem, że jakiś 
ptak przeleciał i podniosłem wzrok: ptaka żadnego 
nie było, a na twarz mą z bezchmurnego nieba zno­
wu kapnęło. Wówczas dopiero dostrzegłem, że na 
brzozie pod którą stałem, tam wysoko ułamany był 
sęczek — i z niego kapał na mnie brzozowy sok.

Wówczas powróciłem myślą do swych brzóz, 
wspominając przyjaciela, który w swej ukochanej wi­
dział Madonnę; kiedy jednak zeszedł się z nią bliżej, 
rozczarował się i nazwał swe uczucie abstrakcją cie­
lesnej miłości.

Wiele razy w różny sposób myślałem o tym 1 do­
piero teraz sok brzozowy nadal nowy kierunek myśli 
o przyjacielu i jego Madonnie.

„Przecież gdzie miłość, tam „dusza”; wszędzie 
„dusz*”: i u ukochanej i u brzozy”,

Tłum. L.

droga leśna pełna dziur i wy­
bojów. Ciągnik z trudem ho­
luje 11 ton drewna. W pew­
nym momencie przyczepa utk­
wiła w gęstej mazi dołu i mi­
mo rozpaczliwych wysiłków kie 
rowcy, nie może się z niej wy­
dobyć. Kierowca, pomocnik i 
ładowacz klną zgodnie i soczy­
ście, ale to sytuacji nie ratu­
je. Trzeba czekać na pomoc...

Dlatego właśnie pojazdy pra­
cują parami. Po godzinie nad­
jeżdża tą samą drogą drugi 
„Ursus”, wlekący identyczny 
ładunek. Teraz następuje tzw. 
„podwóz”. Szczepią się dwa 
ciągniki, które wspólnymi siła­
mi usiłują wyciągnąć ugrzęzłą 
przyczepę. Ale w międzyczasie 
opony wyślizgały pokaźne wgłę 
hienia i kola „buksują” w nie­
skończoność. Trzeba podłożyć 
faszynę. A czas mija. Godzina 
za godziną. Ale muszą przecież 
wyieźć z przeklętego dołu. 
I wyłażą.

Ciężka i ofiarna jest praca 
transportowca leśnego. Na zmie 
niającym się stale terenie pra­
cy w lasach często nie ma dlań 
ani przyzwoitej kwatery, ani 
przyzwoitego posiłku. Stodoła 
w leśniczówce albo u gospoda­
rza w pobliskiej wsi, zamiast 
gorącego posiłku Chleb, kiełba­
sa lub konserwa, zdała od do­
mu i rodziny — to warunki, 
które transport leśny często i 
gęsto dyktuje obsadom swych 
koni mechanicznych.

Ludzie ci w pełni zasługują 
na nasze uznanie i szacunek.

STEFAN ADAMCZEWSKI
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Fot. Wł. Nieżyw^ńskt

Każdy ma swego mola...
LAS ma ich wielu. Rekru 

tują się one spośród nie 
zliczonych gatunków owa­
dów i grzybów pasożytni­
czych.

Niektóre owady roślinożer 
cze są np. szczególnie groź­
ne dla lasów sosnowych: Są 
to: strzygonia ch-oinówka,
brudnica mniszka, barczatka 
sosnówka, osnuja gwiaździ­
sta. Rozległe lasy sosnowe, 
obejmujące u nas około 85 
pnoc. powierzchni leśnej, 
stanowią bogatą bazę paszo­
wą dla tych szkodników, 
sprzyjają ich masowemu 
rozrodowi.

Dość wspomnieć, że jed­
na samica potrafi wydać na 
świat jednorazowo od kilku 
dziesięciu do stukilkudziesię 
ci u sztuk potomstwa. Roz 
wój osobni-kowy wymienio­
nych szkodników począwszy 
od stadium jaj, poprzez gą­
sienice, poczwarkę do sta­
dium owada dojrzałego trwa 
rok. Jedynie osnuja gwiaź­
dzista przeleguje w ściółce 
leśnej po zakończonym że­
rowaniu tnzy do czterech 
lat.

Gdyby wszystkie wylęgają 
ce się z jajeczek szkodniki 
mogły bez przeszkód osią­
gać dojrzałość i następnie 
wydawać swe potomstwo — 
to ilość żerujących na sos 
nowym Igliwiu gąsienic — 
wzrastałaby z roku na rok 
na podobieństwo osuwającej 
się z gór lawiny. Las nie 
ostałby się przed ich żarło­
cznością,

Historia leśnictwa zna sze 
zeg takich klęsk:

W latach 1909 — 1911 na 
Mazurach masowy rozród 
mniszki objął powierzchnię 
30 tysięcy hektarów lasów 
świerkowych. Wyrąbano 
wówczas 7 min m sześć, 
drewna. W latach 1922 —
1923 w Polsce i w Niem­
czech strzygonia objadła 
drzewostany sosnowe na po 
wierzchni 1.200.000 hektarów 
lasu. Wycięto wówczas 15 
min m sześć, drewna. W 
latach 1863 — 1872 żer bar­
czatki objął w północnych 
Niemczech 170 tys. ha lasu.

W latach 1942 — 1948 osnu 
ja wystąpiła w północno - 
zachodniej Polsce na po­
wierzchni 30.000 hektarów 
drzewostanu, a obecnie za­
graża swym żerem lasom 
na powierzchni 37.000 hekta 
rów.

Niebezpieczeństwo to zmu 
sza leśników do stałej czuj 
ności — do bezustannego 
obserwowania proporcji mię 
dzy szkodnikami lasu a 
czynnikami hamującymi ich 
rozwój, jak — przede 
wszystkim — owadożerne 
ptaki.

Leśnik pełni rolę jakby 
lekarza, badającego odpor­
ność lasu na rozród szkod­
ników — a drzewa są jego 
pacjentami. Badanie odby­
wa się corocznie. Jego wy­
nikiem jest porównanie 
ilości szkodników w zesta­
wieniu z latami uprzednimi.

Stwierdzenia te dają pod­
stawę do opracowania na 
najbliższe lata prognozy, do 
tyczącej zagrożenia lasu 
przez owady szkodliwe. Pro 
gnoza ta eliminuje ewen­
tualność zaskoczenia i poz­
wala administracji lasów, w 
wypadku potrzeby, na zgro 
madzenie odpowiednich śród 
ków chemicznych i technicz 
nych do walki ze szkodni­
kami, by nie dopuścić do 
klęski.

Włodzimierz PAWŁOWSKI

niech im
ŁRSf

PRZEGLĄDAJĄC cza­
sopisma, ujrzałem raz 

reprodukcję obrazu B. 
Niemeńskiego: „Powiew
wiosny”. W młodym las 
ku budzi się dzień. Wszy 
stko zasnuwa jeszcze po 
ranna mgła a na tle jej 
groźnie zarysowują się 
czołgi. Wokół śpią żoł­
nierze. Na pierwszym pla 
nie, obok ciężarówki, 
na rzuconych na ziemię 
świerkowych gałęziach 
leży na wznak stary żoł­
nierz. Spi głęboko. Inny 
już usiadł, ale nie mo­
że się jeszcze otrząsnąć 
ze snu. Między nimi le­
ży młodziutki żołnierz. 
Rozbudziło go wesołe, 
wiosenne świergotanie 
ptaków. Podniósł się na 
łokciu i zastygł w nie­
mym oczarowaniu. Woj­
na przestała dla niego 
istnieć. W tej chwili nie 
jest żołnierzem...

Obraz Niemieńskiego 
przywołał w mojej pa­
mięci i inne wspomnie­
nia.

...Było to po pierwszej 
wojnie światowej. Pra­
cując przy wyrębie mu­
siałem przejść co dzień 
lasem 10 km. Pewnego 
razu idąc o zmroku, zbła 
dzilem. Wiosenne noce 
na południu są ciepłe i 
parne. Postanowiłem za­
nocować w lesie. Sporzą­
dziłem sobie jakie takie 
łoże z mchu i natych­
miast zasnąłem. Nie

wiem czy spałem długo 
i co mnie obudziło. Może 
słowiki..

Były ich dookoła ty-

wagi na nic, wesoło, wio 
sennie świergotały ptaki. 
Jeden z nich zerwał się 
i poleciał przez polanę

siące. Rozbrzmiewały 
wszędzie. W pobliżu tły- 
szałem pojedyńcze ich 
głosy, ale dalej zlewało 
się to wszystko w jeden 
śpiew. Niektóre ptaki 
siadały tuż przy mnie i 
natychmiast rozpoczynały 
śpiew. Mogłem dosięgnąć 
je ręką. Chwilami kon­
cert urywał się. Wtedy 
na zmianę z pobliskiego 
mokradła, wzmagając się 
i zamierając, przewalało 
się wściekłe rechotanie 
żab. Słowiki zaczynały 
znów i oba chóry zlewa­
ły w zapamiętałą kakofo 
nię. Jeśliby tej nocy o- 
bok mnie radio zagrało 
niespodziewanie symfonię 
Beethovena, rzuciłbym się 
na nie i rozniósł w ka­
wałki

Niemieński mnie zro­
zumie.

...Pamiętam dobrze ten 
pogodny poranek. Głucho 
dudniły działa. Czasem z 
sykiem przelatywał po­
cisk, Wysoko na niebie 
walczyły samoloty. A na 
ziemi, na młodych brzóz­
kach — nie zwracając u-

Iotem falistym, tak jak 
to robią drobne ptaki. 
Nagle lot jego urwał się 
i na ziemię spadła bez­
władna szmatka. Trafił 
na kulę.

Nie wiem, dlaczego o 
tym wspominam. Może 
dlatego, że zauważyłem 
na przednim planie obra 
zu Niemieńskiego złama

ną gałązkę. Ona też chcia 
la tylko wypuścić bazie...

Podróżnik rosyjski Ar- 
seniew, w swojej książce 
„Dersu Uzała” opowiada 
o pół dzikim przewodni­
ku syberyjskim, którego 
oburzyło rzucanie przez 
Kozaka odpadków mięsa 
do ogniska.

„Czego nie możesz 
zjeść, zostaw na tra­
wie. Przyleci ptak, bę­
dzie miał co podziobae. 
Zostaną okruszyny po 
ptaku — przypełznie 
mrówka i też skorzy­
sta”.
Piękny to hołd, złożo­

ny lasowi, przyrodzie...
Warte



Nr 115 (5258} DZIENNTK BAŁTYCKI

CO, GDZIE i KIEDY W Wmieście
TEATRY

GDANSK — Opera i Filharmo­
nia Bałtycka — „Bal masko­
wy" g. is; p&n. „Aida” g. 19. 

GDANSK — Teatr Wielki —
„Królowa przedmieścia” — 
g. 12; pon. nieczynny. 

WRZESZCZ — „Miniatura" — 
„Ballady o złotym kogucie" 
i „Pod zielonym jaworem” — 
g. 11; pon. nieczynny.

SOPOT — Kameralny — „Hisz­
panie w Danii” g. 19; pon. 
nieczynny.

GDYNIA — Dramatyczny — 
(ul. Bema 26) — niedz. „Ko­
lega” g. 15.30.

GDYNIA —■ Muzyczny — 
niedz. 1 pon. „Księżniczka 
czardasza” g. 19.

GDANSK - Plac Zebrań Ludo­
wych — Cyrk „Gryf” g. 15, 
19; pon. g. 19.

* * *
FOTOPLASTIKON — Wrzeszca

— „Francja”.
FOTOPLASTIKON MORSKI - 

Gdynia — „Cejlon” w kolo­
rze.

KINA
Poranki w dniu 14 bm. 

GDANSK — „Kameralne" — 
„Psotnicy" g. 10. ll, 12, 13. 

„Motława” — „Małpa w ką­
pieli” g. 11.30.

„Piast” — „Brzydkie kaczątko” 
godz. 13.

„Włókniarz” — zestaw bajek — 
godz. 15.

„Wrzos” — zestaw bajek g. 10,
11, 12.

„Gedania" — zestaw bajek — 
g- U, 12,

WRZESZCZ — „Znicz” — „Bal 
lada o burmistrzance” g. 12. 

„Bajka” — „Złodzieje” g. 9.30. 
10.30.

„Tramwajarz” — „Ja i mój 
dziadek” g. 11.

NOWY PORT — „1 Maja” — 
zestaw bajek g. 15.

OLIWA — „Delfin" — „Biały
pudel” g. 12.

SOPOT — „Bałtyk" — „Pycha
ukarana” g. 12.

„rV'-nia" — „Dwa mrozlki" —
u. 12.

GDYNIA — „Atlantic” — 
„Czarodziejskie dźwięki" — 
g. 12.

„Mimoza” — „Cudowna pod­
róż” g. 10, 11, 12.

„Klubowe” — „Przygoda Zu- 
zu" g. u, 12.

OKSYWIE — „Mewa” — ze­
staw bajek” g. 15.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Trzy depesze” g. 14.

RUMIA — „Aurora” — „Cza­
rodziejskie dary" g. 14.

ORŁOWO — „Neptun” — „Przy 
noworocznej choince” g. 13.

OBŁUZE — „Marynarz” — 
„Awantura” g. h.

GRABÓWEK — „Fala” — „Nic­
poń” g. ll, 12.30.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Le­
niwy zajączek”.

*
GDANSK — „Leningrad” —

„Księga dżungli” ang. — od 
lat 9 g. 10, 12.30, 15.30; „Ro­
meo, Julia i ciemność” czeski 
od lat 12 g. 17.45, 20; pon. — 
„Romeo, Julia i ciemność” — 
g. 15.30, 17.45, 20.

„Kameralne” — „Matka Joan­
na od Aniołów” polski — od 
lat 1«; pon. „Portret Jennie” 
USA od lat 18 g. 15.45, 18, 
20.15.

„Zak" — „Cichy Don” III ser. 
radź. od lat 16 g. 10, 18, 20; 
pon. zamknięty pokaz DKF.

„Drukarz” — „Uśmiech nocy” 
szwedzki od lat 18 g. 14.45, 
17, 19.15; pon. nieczynne.

„Przyjaźń” — „Kolorowe poń­
czochy” polski od lat 12 g. 
17.30, 20; pon. nieczynne.

„Motława" — „Fortunella” \vł. 
od lat 16 g. 13.30, 15.45, 18,
20.15; pon. „Czarna Carmen” 
USA od lat 13 (panoram.) — 
g. 15.45, 18, 20.15.

„Piast" — „Proszę za mną” fr 
od lat 16 g. 14.30, 17, 19.30;
pon. „Czarne błyskawice” — 
USA od lat 12 g. 17, 19.20.

„Panorama” — „Pożegnanie a 
bronią” (panoram.) USA — od 
lat 18 g. 13, 16, 19.30; pon. — 
„Kawaler króla jegomości” — 
fr. (panoram.) od lat 16 g. 
15.45, 1«, 20.15.

„Włókniarz” — „Nieustraszeni” 
czeski od lat 12 — g. 17, 19; 
pon. nieczynne.

„Wrzos" — „Korsarze Pacyfi­
ku” I ssr. radź. od lat 16 — 
g. 15.45, 18, 20.15; pon. nie­
czynne.

„Gedania" — „Śniegi Kiliman­
dżaro” USA od lat 16 — g. 
14, 16, 18, 20.15; pon. nieez.

WRZESZCZ — „Znicz" -

„Czarna Carmen” (panoram.) 
USA od lat 18 g. 13.30, 13.45, 
1«, 20.15; pon. „Mein Kampf” 
szwedzki od lat 16 g. 15.45, 
18, 20.15.

„Bajka” — „Ostrożnie Yeti” — 
polski od lat 16 g. 11.30, 13.30, 
16, 18, 20; pon. „Towarzysze
broni” fr. od lat 12 g. 9.15, 
11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30. 

.Tramwajarz" — „Kłopoty z mi 
łością” NRD od lat 14 godz. 
15.45, 18, 20.15; pon. niecz.

„Zawisza” — „Szukam ojca” — 
radź. od lat 12 g. 15, 17, 19; 
pon. nieczynne.

NOWY — PORT — „1 Maja” - 
„Kroki we mgle” ang. — od 
lat 18; pon. „U progu życia” 
szwedzki od lat 18 — g. 16, 
18, 20.

OLIWA — „Delfin” — „Dama 
kameliowa” USA od lat 16 — 
g, 13.45, 16, 18.15, 20.30; pon.
„Kłopoty z miłością” NRD — 
Od lat 14 g. 15.45, 18, 20.15. 

GDYNIA - „Warszawa" - 
„Księga dżungli” ang. — od 
lat 9 g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; 
pon. „Porucznik jazdy” — 
radź. od lat 16 g. 15.45, 18,
20.15.

„Atlantic” — „Babette idzie n_a 
wojnę” fr. od lat 12 g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30; pon. „Jeńcy
króla mórz” radź. od lat S 
g. 16, 18, 20.

„Goplana” — „Róże dla proku­
ratora” NRF od lat 18 godz 
10, 12.30, 15.30, 17.45, 20; pon. 
nieczynne.

„Mimoza” — „Dzieje miłości” — 
fr. od lat 16 g. 15.45, 18, 20.15; 
pon. nieczynne.

„KUibowe" — „Szatan z siód­
mej klasy” polski od lat 10 — 
g. 18, 20.15; pon. nieczynne. 

OKSYWIE - „Mewa” - 
„Nieznany zdrajca” franc, od 
łat 18 g. 19.30; pon. nieczynne. 

GRABÓWEK - „Fala” 
„Marysia 1 krasnoludki” — 
polski od lat 7 g. 16; „De­
cyzja” poi. od lat 18 g. 18, 
20; pon. „Bunt kapitana” — 
czeski od lat 16 g. 16, 18.15, 
20.30.

ORŁOWO — „Neptun" — 
„Historia współczesna” polski 
od lat 16 g. 16, 18.15, 20.30;
pon. „Paryski włóczęga” fr. 
od lat 16 g. 16, 18, 20. 

OBŁUZE - „Marynarz” - 
„Niewinni czarodzieje” polski 
od lat 16 g. 16, 18, 20; pon. 
„Maleńka” bułg. od lat 14 — 
g. 18, 20.

RUMIA — „Aurora" — „Bitwa 
pod piramidami” radź. — od 
lat 12 g. 15.45, 18, 20.15; pon. 
„Oddajcie mi dziecko” NRD 
od lat 14 g. 18, 20.15.

CHYLONIA — „Promień” —
„Noc poślubna" polski — od 
lat 16; pon. „Zakochała się 
dziewczyna” radź. od lat 14 
g. 16, 18, 20.

SOPOT — „Bałtyk” — „Tajem­
nice szyfru” — rum. od 1. 16 
g. 13.15, 15.30, 17.45, 20; pon. 
„Gorączka w El-Pao” franc.- 
meks. od lat 18 g. 15.30, 17.45, 
20.

„i’o'onia” — „Mein Kampf” — 
szwedzki od lat 16 g. 13.15, 
15.30, 17 45, 20; pon. g. 15.30,
17.45, 20.

PRUSZCZ — „Krakus” — 
„Szklana góra” polski — od 
lat 16; pon. nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum Archeologiczne w 

Gdańsku ul. Mariacka 25/26 — 
wystawa pt. „Pradzieje Porno 
rz'a” — czynna codziennie 2 
wyj. poniedziałków od godz 
U) - 15; w niedz. do 18 

Muzeum Pomorskie w Gdańsku 
czynne codzien ie z wyjąt­
kiem poniedziałków w godz. 
10 — 15 w niedziele od 10 — 
18

CBWA w Sopocie — wystawa: 
’ańsk i Gdvnia w fotogra­

fice Bolesławy i Edmunda 
Zdanowskich oraz malarstwa 
Jerzego Skrebeca.

CBWA w Gdyni, ul. Świętojań­
ska — wystawa fotografiki 
Benedykta Jerzego Dorysa.

DYŻURY APTEK
GDANSK — apt. nr 72, ulica 

Stajenna 3. WRZESZCZ - apt. 
nr 69, ul. Mickiewicza 26/30 — 
apt. nr 66, ul. Modze'ewskiego 
10. SOPOT — apt. nr 12, ulica 
20 Października 791. GDYNIA 
apt. nr 54, ul. 22 Lipca 42. OB- 
; UZF — apt nr 63 ul Bed­
narska ll ORŁOWO - apt. nr 
20, ul Bon. Stalingradu 66 NO 
WY PORT — apt nr 4. ul. Oliw 
ska 83.

-• -
Ostry dyżur w zakresie chi­

rurgii I chorób wewnętrznych 
pełni w niedz. Szpital Woje- 

Iwódzki. w Gdańsku; w pon. — 
i II Klinika Chorób Wewn. z 
I Kliniką Chirurg. AMG.

W
na dzień 14 maja 1961 r, 

NIEDZIELA 
AUDYCJE LOKALNE:

9.00 — Stylizowana polska
muzyka. 9.20 — Magazyn dla

wsi. 10.28 — „SricoU, dom, dzi« 
ci”. 11.00 — Magazyn artyśtyez 
ny. 11.20 — Polska muzyka roz 
rywkowa. 19.10 — „Kochanko­
wie róży wiatrów” — kolejny 
ode. pow. St. Fleszarowej' - 
Muskat. 19.40 — Muzyka rozryw 
kowa. 20.00 — Serwis rybacki. 
20.02 — „Pijawka". 21.25 — Z 
boisk 1 stadionów. 22.40 — Fe­
lieton Baltazara.

PROGRAM
OGÓLNOPOLSKI:

6.03 — Muzyka poranna. 8.36 
— Przegląd prasy. 8.45 —• „Ra 
dioprobiemy”. 8.55 — Chwila
muzyki. 9.40 — Barwne melo­
die. 9.50 — Rozmaitości muzy­
czne. 10.40 — Słuchamy muzy­
ki ludowej. 10.55 — Transmi­
sja ze startu honorowego XI 
etapu Wyścigu Pokoju Karlove 
Vary, 12.10 — Poranek symfo­
niczny w wyk. Orkiestry Sym­
fonicznej w Minneapolis i w 
Dallas. 13.00 — Transmisja z 
trasy XI etapu Wyścigu Po­
koju. 13.05 — Chwila muzyki. 
13.10 — „Kronika Polaków”
dźwięk: mag. histor. 13.30 —
Transmisja z trasy XI etapu 
Wyścigu Pokoju. 13.35 — Egzo­
tyczne melodie gra orkiestra 
Les Baxtera. 13.50 — Koncei; 
życzeń. 14.30 — Transmisja z 
trasy XI etapu Wyścigu Poko­
ju. 14.35 — d.c. koncertu ży­
czeń. 15.00 — Transmisja z tra­
sy XI etapu Wyścigu Pokoju. 
15.05 — Słuchowisko dla dzieci. 
15.50 — Muzyka rozrywkowa.
16.00 — Transmisja z trasy XI 
etapu Wyścigu Pokoju. 16.05 — 
Gra Orkiestra Francka Chacks- 
field’a. 16,20 — Transmisja z 
zakończenia XI etapu Wyścigu 
Pokoju. 17.10 — Muzyka tanecz 
na. 17.25 — Wiadomości. 17.30 — 
Korespondencja z zagranicy. 
17.40 — „Podwieczorek przy mi 
krofonie” z kawiarni „Stolica” 
w Warszawie. 20.30 — Rewia
piosenek, zapow. Lucjan Ky­
dryński. 21.00 — Stan pogody i 
dziennik wieczorny. 21.17 —
Wiadomości sportowe i wyni 
ki ..Toto - Lotka”. 22.45 —
Koncert estradowy czechosło­
wackiej muzyki rozrywkowej 
i tanecznej. 22.00 — Tysiąc tak 
tów rytmu — gra Wrocławski 
Kwintet Rytmiczny Pol. Radia. 
22.20 — Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe oraz sprawozdanie 
i oficjalne wyniki XI etapu Wy 
ścigu Pokoju. 22.50 — Rytm i

piosenka. *3.5« — Ostatnie wla 
domości.

*
na dziki 15 maja 1961 r. 

PONIEDZIAŁEK 
AUDYCJE LOKALNE:

6.10 — Dzień dobry. 8.36 — Mu 
zyka operowa. 9.05 — „Mała 
czarna u pani Zofii”. 17.25 — 
Taneczne rytmy. 17.50 — „To 
też określamy jako kulturę”. 
18.00 — Przegląd aktualności
Wybrzeża. 18.18 — Chwila muzy 
ki jazzowej. 19.30 — Rep. aktu­
alny. 19.50 — „Czwarta zmiana” 
koncert rozrywkowy. 20.30 —
Almanach morski. 20.50 — Ser­
wis rybacki. 21.40 — Albumik

festiwalu studenckiego. 21.55
— Muzyka. 22.05 
nania.

List z Foz-

PROGRAM
OGÓLNOPOLSKI:

5.36 — Muzyka poranna. 6.50
— Gimnastyka. 7.00 — Muzyka
poranna. 7.15 — „Błękitna szta­
feta”. 7.40 — Przegląd prasy.
9.20 — Międzynarodowy Uniwer 
sytet Radiowy. 9.40 — Chwila 
muzyki. 9.45 — Fala 56. 10.00 — 
Gra ' orkiestra wojskowa garni­
zonu miasta Poznania. 10.20 — 
„W Jezioranach”, 10.50 *— Muzy 
ka symfoniczna. 11.15 — Prze­
krój muzyczny tygodnia. 11.42
— Chwila muzyki. 11.45 — Trans 
misja ze startu honorowego 
XII etapu Wyścigu Pokoju.

, 11.50 — Chwila muzyki. 12.15 — 
,List ze Śląska”. 12.30 — Trans 
misja z trasy XII etapu Wyści­
gu Pokoju. 12.35 — Pieśni lu­
dowe z Chełmskiego. 12.45 —
Radiowy kurs nauki jęz. fran­
cuskiego. 13.00 -- Transmisja
z trasy XII. etapu Wyścigu Po 
koju. 13.05 — „Wiosna i kwia- 
tv "w operze”. 13.30 — Transmi­
sja z trasy XII etapu Wyścigu 
Pokoju. 13.40 — Na muzycznej 
pięciolinii. 14.2.0 — „Nasze spra 
wy powszednie”. 14.30 — Trans­
misja z trasy XII etapu Wyści 
gu Pokoju. 14.35 — Na muzycz­
nej pięciolinii. 14.45 — „Zjazd 
w obronie kultury”. 15.00 —
Transmisja z trasy XII etapu 
Wvscigu Pokoju. 15.10 — Kon­
cert solistów. 15.30 — Transmi­
sja z trasy XII etapu Wyścigu 
Pokoju. 15.35 — Dla dzieci ga­
węda z cyklu: „Obrazki ze
świata”. 15.55 — Chwila muzy­
ki. 16.00 — Transmisja z trasy 
XII etapu Wyścigu Pokoju. 
16.05 — Melodie rozrywkowe.
16.20 — Transmisja z zakończ. 
XII etapu Wyścigu Pokoju. 17.10 
— Muz. taneczna. 18.45 — Rep. 
pt. „Poznajmy się”. 19.00 —

Wiadomości. 19.05 — Chwila moi 
zykl. 19.10 — Zoltan Kodaly: 2 
ballady chóralne. 21.00 — Z kra 
ju i ze świata. 21 jp, - Kroni­
ka sportowa oraz sprawozd. i 
oficjalne wyniki XII etapu 
Wyścigu Pokoju. 22.15 — „Lek­
kie rozczarowanie” fragm. pow. 
„Niewinni” Herm. Brocha. 
22.45 — Nowości Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego. 23.15 — 
Muz. taneczna. 23.50 — Ostat­
nie wiadomości.

Ifl®
NIEDZIELA — 14.V.61 r.

13.35 — Neptun. 13.40 — Na
spacer w Aleje — reportaż (ak 
tualny w wypadku pogody). 
14.15 — PKF. 14.30 - Teatrzyk 
dla przedszkolaków. 15.00 —
Niedzielna biesiada. 16.00 —i 
WsDomnienia o gwiazdach. 
18,30 _ sprawozdanie z między 
państwowego meczu piłki noż­
nej — CSRS — Szkocja. 18.11 
— Disneyland. 19.05 — "Wyrazy 
obce —' teleturniej. 20.40 -•
„Człowiek bez jutra” film i* 
bularny prod, włoskiej. 212.15. 
Reportaż filmowy z Wyścigu 
Pokoju z Pragi. 22.25 — W rad O 
mości sportowe. 22.40 — Omó­
wienie programu.

PONIEDZIAŁEK — 15.V.61 r.
16.25 — Neptun. 16.30 — XIV 

Kolarski Wyścig Pokoju spra 
wozdanie z zakończenia XII 
etapu na trasie Tabor Brno. 
17.35 — Gdański Tele-Tygodnik. 
18 00 — Poniedziałkowe roz­
mowy. 18.15 — Program dla dzie 
ci 13.25 — Młodzieżowa Kroni­
ka Filmowa. 18.45 — TelewizyJ 
ny Kurier Warszawski. 19.00 — 
Tele-Echo. 19.30 — Dziennik.
19.55 — Porozmawiajmy. 20.15
— Eureka. 20.50 — Fragmenty 
z poematu Juliusza Słowackie­
go „Beniowski". 21.55 — Ostat 
nie wiadomości. 22.00 — Omó­
wienie programu.
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| Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą — Hurtownia w Mai- 
| borku, ul. Kościuszki 44, zaprasza P. T. Odbiorców na GIEŁDĘ urządzoną w sali Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Malborku, 

plac Słowiański 5, I p. — w czasie od 15 do 25 maja 1961 r.

Niezależnie od *IeHy w Malberin, czynna Jeet ró«.eż .Md. arWutów konfelccłnyeh. dzlewiarak.eh 1 penozoeznlezyeh w Sn,achu własnym WPHO „ Gdańsku, ul. Łąkowa 39/U do 30.V.Mn

i ................ M ) I « U»»t > 11 ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦4***********,>**********

2270-K _

Zarząd Portu Gdańsk
zatrudni od zaraz

— 3 inżynierów mechaników z praktyką,
— ślusarzy, elektryków po szkole zawodo­

wej, operatorów sprzętu zmechanizo­
wanego — wymagane prawo jazdy.

— kierowców samochodowych z II kate­
goria prawa jazdy.

— strażników przemysłowych 1 straj­
ków p.-pożarowych — wymagane ukoń­
czone ^ klas szkoły podstawowej.

Wynagrodzenie według układu zbiorowego. 
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr Zarządu 
Portu Gdańsk — Nowy Port. ul. Ohwska 3o, 
pokoi nr 5. 2275‘K

przetargi i licytacje

Zarzad Spółdzielni orany „Dobrobyt” w Wei-
lerowie, ul. Sobieskiego nr 243 ogłasza urietars 
lieograniczony na wykonanie z materiału w\- 
conawpy remontu kapitalnego instated elek­
tryczne! w obiekcie tartaku w szczegulno^ci 
kapitalnego remontu instalacji * iłowe i ■ 
tleniowei. instalacji uziemmamcei °raz 
kapitalnego instalacji oświetlenia zewnętrz

n W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacje wraz ze ślepymi k°-sztorysami 
sa do wglądu w dziale technicznym spółdzielni 
w godzinach od 10 do 13 , .

Termin wykonania robot określa sie do dn.a
24 czerwca 1961 roku v/fi „ , -y

Oferty z napisem „Przetarg TJ/V'61 należy 
składać w sekretariacie spółdzielni do dnia /J
%?mSU°otwarcie ofert nasłani w .dniu 29 
maja 1961 roku o godz. 10 w biurze spotdziemi.

Zarzad spółdzielni zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta badz uznania, ze prze 
targ nie dał wyniku.

Centrala Handlu Zagranicznego „Baltona” w 
Gdvni ul. Pułaskiego nr 6 ogłasza nieograni­
czony przetarg na roboty malarskie i prze.oze- 
nie płyt chodnikowych w budynku przy ul. Pu-
“‘'“zetergu mogą brat ud«a! orzodsiebior- 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Kosztorysy ślepe można otrzymać w dz.a.e 
administracyjno - inwestycyjnym - nokowi»

‘ P)?,/ należy składać do dnia 25 maja br.
Oferty naiew w dniu 26 ma a o go-Otwarcie ofert nastaw w uucu 2287-K

dżinie 16. _____ -——------------------ --
OGŁOSZENIA DROBNE

PARASOLE
POKRYWA

NAPRAWIA
WYRABIA 

GUSTAW NOWAK 
Gdańsk - Wrzeszcz, Sień 
kiewlćza 6 tel. 414-79

G-50295

Dyrekcja D H 
„DELIKATESY"

w Gdyni

zawiadamia

P. T. Klientów
że w sklepie przy ul. 
Władysława IV wprowa­
dzono sprzedaż mięsa w 
pełnym asortymencie.

49293-G

ŻAGLÓWKĘ typ BM — 
sprzedam. — Wiadomość: 
Gdańsk - Stogi, ul. Kaczen
CÓW (pompab________G-59363
SAMO CHÓD ciężarowy - 
marki ,, Bedford” okazyj- 
nie sprzedam. Oliwa, ul. 
Grunwaldzka 580 m. 3.

G-50404

PRZEDAż

KA” 7000 km rok
I960 sprzedam. — 

cz, ul. Słowackiego 
rsztat samochodowy)
Z. 15 — 20.

G-50473

SAMOCHÓD osobowy —
„Warszawę" sprzedam. — 
Wiadomość: Gdańsk - Oru 
r.ia, ul. Brzegi 40 tel. 
356-32._________ ___ G-00326
WFM na dotarciu sprze­
dam. GrlsÄk - Óiszynka, 
Stokrotki It G-50491

WAPNO, cegły, dzluraw- 
ka, cement, supremę, siat 
ki ogrodzeniowe, hodowla 
ne, linoleum oraz duży 
wybór wyrobów drobnej 
wytwórczości poleca skład 
Grunwaldzka 43 Gdańsk - 
Wrzeszcz, tel. 415-22.

G-50435
BMW 340 stan dobry oka­
zyjnie sprzedam. Gd. - 
Siedlce, Szara 10/5 (niedzie 
la) od 8—12. ______ G-50461
RESTAURACJĘ w Między 
zdrojach okazyjnie sprze­
dam. Wiadomość: Gdynia
tel. 63-57.__ G-49 2 79
ÖÖ ZIELONONÓŻEK, jed­
noroczne tanio sprzedam. 
Obłuże, ul. Kuśnierska 
43 a. G-49283
MOTOR N SU 250 przód te 
leskopy tanio sprzedam. 
Gdvnia, 22 Lipca U m. 3.

G-492S7
WSK 125 stan dobry — 
sprzedam. Gdańsk, Skar-
powa 116/2.__________ G-50481
,7p-70” po 25 tysiącach — 
stan doskonały sprzedam. 
Oglądać niedziela od 10 — 
18 Sopot, 20 Października
804 a m. 5. ____G-30509
MOTOR „Triumph” sprze 
dam. Cena 2.500 zł Oliwa, 
Piastowska 33/1.

G-50529
,',IJRSUS" pilnie sprze­
dam. Wiadomość: Gdańsk, 
Sempołowskiej 5/8 Kosmal 
ski. G-30534
.TMÖSKÄVTCZ^Üjr” cztero- 
biegowy prawie nowy — 
sprzedam. Oglądać: Ro­
gowski, Sopot, ul. Goyki 
garaże, G-50536

W A G A! posiadacze Inwentarza iywego
SPÓŁDZIELCZE ZAKŁADY MLECZARSKIE 
w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 135
zawiadamiają, że w związku ze wzmożoną produk­
cją wyrobów mleczarskich
POSIADAJĄ W SPRZEDAŻY 
WYSOKOWARTOSCIOWĄ SERWATKĘ 
nadającą się na karmę.
Cena serwatki = 0,03 zł za Itr.
Odbiorcom większych ilości oferujemy 50% pobieranej ser­
watki bezpłatnie. • 2288-K

NIERUCHOMOŚCI
DOMKI jednorodzinne, — 
działki budowlane, ogrod­
nicze poleca Biuro Król, 
Rumia, Starowiejska 43.

G-49168

KUPNO

MASZYNĘ dziewiarską — 
podwójną, japońską lub 
inną dobrą kupię. Dzwo­
nie 524-06. G-50365

LOKALE

POKOJU wygodnego po­
szukuje blisko morza — 
chętnie z tarasem i wido­
kiem na morze. Warsza­
wa 22, Pługa 3, Borowiec­
ka.___________________ K-2084
ŁADNY pokój, _ używal­
ność wygód zamienię na 
podobne samodzielne do­
płacę. Tel. 65-84.

G-49288
ZAMIENIĘ ' 2 pökojer _ uży­
walność kuchni, możność 
uprawy działki, zwrot re­
montu, na pokój z kuch­
nią. Wiadomość: Wrzeszcz, 
Danusi 4a m. 10.

G-50446
ZAMIENIĘ "pokój z kuch 
nią n.b. na dwa pokoje 
z kuchnią samodzielne. — 
Gdańsk, Rybaki Dolne 1/14 
od godz. 16 — 18.

G-50499
BYTOM: 3~pokoje” słonecz 
ne, kuchnia, telefon I p. 
w centrum miasta zamie­
nię na podobne w trójmie 
ście. Zgłoszenia tel. 520-84
Sopot. ___________ __G-50537
ELBLĄG: Olkuska 23 —
4 pokoje możliwość hodo­
wli zamienię na małe trój 
miasto. _ G-1932
PRZYJMĘ na mieszkanie 
za opiekę i utrzymanie 
(jestem chora) może być 
małżeństwo. Oferty _ „Dzień 
nik Bałtycki” Gdańsk — 
pod „50533”. G-50533

PRACA

CEGIELNIA zmechanizo­
wana poszukuje majstra. 
Oferty do Cegielni „Zapo 
łe" Garzewko, p-ta Buk- 
wałd, pow. Olsztyn.

P-2085
GOSPOSIĘ zatrudnimy na 
tychmiast. Warunki do­
bre. Oliwa, Krzywouste­
go (kawiarnia) godz. 10 — 
15. Cr-50476

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spawacza autogcnicznego wykwalifikowanego z 
uprawnieniami, monterów urządzeń_ chłodni­
czych wysoko kwalifikowanych przyjmie natych­
miast Przedsiębiorstwo Urządzeń Chłodniczych 
i Chemicznych „Mostostal” we Wrocławiu — 
Grupa Montażowa Gdańsk I. Reflektujemy^ na 
pracowników kwalifikowanych z diugo'etnia 
praktyka w budownictwie. Praca akordowa. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego^ pracy 
w budownictwie. Zgłaszać się w Gdańsku w 
Zakładach Mięsnych — ul. Grobla Angielska, 
w kierownictwie grupy montażowej „Mosto- 
stal”. 2058-K

Zatrudnimy natychmiast: 1 Inżyniera budowla­
nego z uprawnieniami, 5 hydraulików, 5 mu­
rarzy, 10 cieśli z praktyka na wvjazd oraz st. 
księgowego i referenta płacy. Uposażenie do 
uzgodnienia na miejscu. Oferty „Dziennik Bał­
tycki” Gdańsk pod „Jednostka Wojskowa”. —* 
2290-K _________ _________________ _

Urząd Celny w Gdańsku — Nowym Porcie za­
trudni mężczyzn ze średnim i wyższym wy­
kształceniem w wieku do lat 40 z terenu m. 
Gdańska. Zapewnia się dobre warunki płacy 
i pracy oraz bezpłatne umundurowanie. Infoi- 
macji udziela dział kadr U. C. ___ 2285-K

Przedsiębiorstwo Połowów i Usług Rybackich
KOGA — HEL

sprzeda z upłynnienia
MATERIAŁY BRANŻY VI — XVI — XXV 

oraz 10 ton odpadów lin sizalowych
Informacji udziela telefonicznie dział za­

opatrzenia — Hel 78. 2284-K

Szpital Specjalistyczny Gdynia - Grabówek, ul. 
Curie - Skłodowskiej 1 zatrudni od zaraz la- 
borantkę analityczną dyplomowaną. 49272-G

Gdyńska Stocznia Remontowa w Gdyni, ul. Wa
szyngtona 1 zatrudni natychmiast ślusarzy, to­
karzy, mechaników silnikowców, elektryków do 
naprawy akumulatorów i strażników do stra­
ży przemysłowe i. Warunki do omówienia w dzia 
le kadr. 2286-K

Zakłady Usług Radiotechnicznych w Gdańsku,
ul. Grunwaldzka 48-50 zatrudnia od zaraz^ ma­
gazyniera. ekspedienta, kierowników oraz inży­
niera i radiotechników do pracy w Stacii Obsłu 
gi Radiotechnicznej i Telewizyjnej. Warunki pra 
cy i płacy do omówienia na miejscu. 2277-K

POMOC domowa na stałe 
potrzebna. Sopot, ul. An­
drzeja Struga 5 zgłoszenia 
całą niedzielę. G-50477
POMOC domowa umieją­
ca gotować potrzebna. — 
Gdynia, 22 Lipca 9 m. 2
telefon 15-57.    ^G-492 7 6
POMOC domowa potrzeb 
na Zgłoszenia: Wejhero­
wo, Dzierżyńskiego 16 w 
gedz. popołudniowych Ilu- 
kowicz. G-49282
POMOC domowa potrzeb­
na od zarfiz. Gdańsk - Oli 
wa, Liczmańskiego 16 Ma 
żurek. G-49294
DZIEWCZYNA i “chłopak 
na stałe do ogrodnictwa 
potrzebni. Leon Rutkow­
ski, Święty Wojciech, Jed­
ności Robotniczej 394.

G-50520
WSPOŁPRaCOWNIK(A) —
obeznany wszechstronie z 
malowaniem filmdrukiem 
potrzebny. Oferty „Dzien­
nik Bałtycki” Gdańsk — 
pod „50527”,

G-50527

POMOC do dziecł potrzeb 
na od zaraz. Gdańsk, To­
ruńska 10 k m. 10 Skrodz- 
ki.   G-50479
'lekARZ poszukuje solid­
nej pomocy domowej do 
dwojga dzieci. Sopot, Koś 
ciuszki 44/9. G-504S5

NAUKA

TAŃCÓW nowoczesnych
rozpoczyna szkoła 15 ma­
ja Wrzeszcz, Jaśkowa Do 
lina 47a. G-50267

LEKARSKIE
DR KĄDZIAŁKIEWICZ le
czenie chorób starzenia — 
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
9. ' G-56414

RÓŻNE
POSIADAM uprawnienia i 
koncesję na wyroby gar­
mażeryjne — poszukuję 
wspólnika z porzeźniczym 
lokalem. Gdańsk, Długi 
Targ 35 m. 5

P-50405

Wytwórnia Uszczelek „Morpak” — Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 219 zatrudni od za­
raz pracowników na stanowiska. 1) rewidenta 
księgowego — wymagano kwalifikacje: wyższo 
lub średnie wykształcenie oraz 3 lata prakty­
ki. 2) kierownika postępu technicznego dy­
plom inżyniera mechanika oraz kilkuletnia prak 
tyka konstruktorska. 3) kierownika ekonomicz­
nego — wyższe lub średnie wykształcenie oraz 
kilkuletnia praktyka Warunki pracy i płacy 
do omówienia w dziale kadr teł. 412-^0, -,^o(-1n

Stocznia Gdańska prowadzi nabór robotników 
wykwalifikowanych w zawodzie: montera ruro­
ciągowego, montera kadłubowego, elektryka, spa 
wacza elektrycznego, ślusarza, blacharza, suw­
nicowego dźwigowego oraz robotników niewy­
kwalifikowanych na kurs monterów rurociągo­
wych do transportu na poddźwigowych i na sta 
nowiska wartowników do straży przemvslowej. 
Wynagrodzenie za pracę wg układu zbiorowego 
pracy oraz deputat węgłowy i inne świadcze­
nia pracownicze. Strażnicy otrzvmuia dodatko­
wo pełne umundurowanie. Kandydaci, miesz­
kańcy trójmiasta oraz sąsiadujących powiatów 
z możliwością codziennego dojazdu do pracy 
winni zgłaszać się osobiście w biurze przyjęć 
Stoczni Gdańskiej, ul. Jana z Kolna 31. 1680-K

KOMUNIKATY

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Gdań­
sku zawiadamia, że z dniem 12. 5. 1961 roku 
uruchomiona została przeprawa promowa przez 
rzeke Wisie w miejsc. Swibno w ciągu drogi 
Gdańsk — Sztutowo. Przeprawa czynna od go­
dziny 6 do 23 2292-Ifi
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Jeśli chcesz zdobyć zawód
który zapwni ci pracą
w przemyśle spożywczym...

Zbliża się koniec roku 
szkolnego. WieJm uczniów 
nie potrafi sprecyzować do­
kładnie swoich zamiłowań i 
planów, nie orientując się 
zresztą w możliwości dal’ 
szej nauki. Zastanawiają­
cych się nad wyborem za­
wodu informujemy o istnie­
jącym na Wybrzeżu TECH­
NIKUM PRZEMYSŁU SPO 
ŻYWCZEGO (Gdańsk, ul. 
Lastadia 2). Jest to szkoła 
jakich w Polsce jest za­
ledwie kilka, z tym, że każ 
da ma inne wydziały spe­
cjalistyczne. Nauka v tech­
nikum trwa 5 lat, absolwen 
ci mają prawo wstępu na 
wyższe uczelnie.

Gdańskie technikum. po­
siada wydziały: technologu 
mięsnej, technologii piekar 
nictwa oraz mikrobiologii 
przemysłowej. Na wydziale 
technologii mięsnej ucznio­
wie zdobywają umiejętnoś­
ci przetwórstwa mięsnego i 
mają zapewnioną pracę w 
rzeźniach i fabrykach kon­
serw na stanowiskach tech­
ników. Technologia piekar­
nie twa przygotowuje do fa­
chu technologa, którego zaw 
sze chętnie zatrudniają za­
kłady piekarnicze w całym 
kraju. Bardzo ciekawym 
działem jest mikrobiologia 
przemysłowa. Absolwenci tej 
dziedziny do tej pory nie­
mal zupełnie u nas nie po­
pularnej również znajdą pra 
cę w coraz bardziej rozwi­
jającym się przemyśle spo­
żywczym.

Żeby zaś nie być gołosłow­
nym przytoczymy kilka da­
nych liczbowych uzyskanych 
4 Wydziału Zatrudnienia Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Otóż w najbliż­
szych latach tylko przemysł 
spożywczy naszego wojewódz­
twa ma zatrudnić 377 techni­
ków' artykułów spożywczych 
(W tej liczbie ukrywają sic 
technicy technologii mięsnej 
oraz technologii piekarni- 
etwa). A tymczasem gdań­
skie Technikum Przemysłu 
obsługuje wszystkie wojewódz 
twa" poi nocne — szczecińskie, 
koszalińskie, gdańskie, olsz­
tyńskie i białostockie). Zwa­
żywszy wńęc podobne zapo­
trzebowanie innych woje­
wództw przed dyrekcją i gro 
nem nauczycielskim techni­
kum stoją poważne zadania. 
Toteż nic dziwnego, że szko­
ła z roku na rok coraz sze 
rzej otwiera swoje podwoje. 
Obok technikum, dyspo­

nującym doskonałe zagospo­
darowanym internstem ist­
nieje 3-letni a Zasadnicza 
Szkoła Przemysłu Spożyw­
czego z wydziałami: masar 
skim (dla chłopców), pie­
karsko - ciastkarskim, prze­
twórstwa owocowo - wa­
rzywnego oraz laboranta 
chemicznego. Utworzenie 
tych klas zostało podykto­
wane stale rosnącym zapo­
trzebowaniem na wykwali­
fikowanych pracowników w 
przemyśle spożvwczym. U- 
kończenie szkoły daje dyp­
lom czeladnika.

W najbliższej pięciolatce 
przemysł spożywczy naszego 
województwa zatrudni 115 
cukierników, 353 piekarzy, 
400 masarzy oraz 335 absol­

wentów wydziału przetwór­
stwa owocowo - warzywne­
go.

Uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Przemysłu Spożyw­
czego uczą się 3 dni w szko­
le, a 3 dni praktykują w 
różnych zakładach. Za prak 
tykę otrzymują wynagrodzę 
nie od 150 do 450 zł miesię­
cznie w zależności od klasy.

A więc, jak z powyższe­
go wynika, szkoła ta jest 
jedną z atrakcyjniejszych 
szkół Gdańska i niewątpli­
wie zainteresuje, młodzież.

(E.)

Na nowej pięknej trasie
ft BOK budowy nowych Jdzeń. Nie dość: wymagała J to - betonowa n a wierzch- 

_ mieszkaniowych dziel-j nawet przerzucenia tysięcy nia. Jak wygląda betonowa 
nic w trójmieśeie, obok; metrów kubicznych ziemi 2 I podbudowa przedstawia pań 
rosnących nowych zakła- jednego miejsca na drugie, .stwu następne zdjęcie. To

by podnieść poziom terenu kami zdjęcie prezentuje też 
pod przyszłą jezdnię. Wy- j„ścisk” na starej, dwukie- 
magała przerzutu czterech i runkowej jezdni. Już nie- 
ciągów kabli elektrycznych, jdługo ta ciasnota przestanie 
położenia nowego gazocią- istnieć.

dów przemysłowych, nie­
przerwanie trwają prace 
przy jednej z najwięk­
szych w Polsce i najwięk­
szej w woj. gdańskim 
,-ziemnej inwestycji” — 
drugiej, pięknej trasie, ma 
jącej w przyszłości nie­
jako podwójnie związać 
Gdańsk z Gdynią.
Skończy się wreszcie nie-

gu, przełożenia na długości 
ok. 1.200 m linii telefonicz­
nej bez przerwy w ruchu 
telekomunikacyjnym itp.

Każdy z nas pojmuje o- 
grom prac przy budowie

yy RESZCIE, by do reszty 
ucieszyć zmotoryzowa­

ną brać komunikujemy, że 
w r. 1982 WPRD wykona 
kolejny odcinek trasy mię­
dzy ulicą Miedzianą i Woj-2» Ä.W ÄeTÄÄ

runkowej jezdni, tak zdewa 
stowanej na odcinku mię­
dzy Sopotem i Wrzeszczem, 
że pękają resory; zmniejszy 
się niebezpieczeństwo wy­
padków.

Wielomilionowa inwesty­
cja nastręczająca nie tylko 
przed jej rozpoczęciem, lecz

zwykły metr bieżący wyko- , . . ,
pu pod kanał burzowy wy- > cykają nowe wyburzenia), 
maga przerzucenia 6 — 8 m ze w r- 1^63 ^ wreszcie poło- 
sześc. ziemi Warto to sobie 2003 zostanie nowa na-
przemnożyć przez długość te 
go 2.900-metrowego odcinka. 

To. co czytelnicy widzą na

wierzchnia na starej jezdni, 
że obok WPRD prace nad 
budową trasy (między Oli-

zdjęciu, to nie wiązki faszy- !Wił ^ Sopotem) prowadzi, z 
ny. choć tak to wygląda. To równymi trudnościami Gdań
właśnie setki telefonicznych 
kabli. Przekładanie ich na 
rsewno nie należy do naj­
łatwiejszych prac.

Teraz proszę spojrzeć na 
kolejne zdjecie ze snycha- 
czern: tak się przygotowuje 
koryta pod przyszłą, nową 
jezdnię o 9-metrowej szero­
kości. Potem nawiezie się 
tu 15-centymetrową war 
stwę żwiru, potem ułoży be 
tonową podbudowę grubości 
20 cm, a dopiero na to przyj 
dzie właściwa, trwała, asf"l

Dli WiClZŚW
öd lat sześciu do sit

Dzisiejszej niedzieli o go­
dzinie 11 w siedzibie Teatru 
„Miniatura” we Wrzeszczu 
przy ul. Grunwaldzkiej zo­
staną wystawione urocze 
„Ballady”, na które składa­
ją się: „Ballada o złotym
kogucie” i „Pod zielonym ja 
worem”. Oba te widowiska 
przeplatane piosenkami i tań 
cami, barwne i pełne baśnio 
wego wdzięku potrafią za­
interesować nie tylko dzie­
ci. ale i DOROSŁYCH.

Dorośli widzowie znajdą 
w teatrze lalkowym wartoś­
ci, które dzieci odczuwają, 
ale których nie potrafią 
świadomie wyłowić: subtel­
na ironię, szczere ludowe i 
piękno piosenek i tańców re | 
gionalnyeh i in.

i w trakcie, dziesiątki trud­
ności, .będzie na znacznej 
przestrzeni ukończona już 
w br,

Dziś przedstawiamy pań­
stwu odcinek budowany 
przez czołowego wykonaw­
cę województwa — Woj 
Przeds. Robót Drogowych, 
odcinek długości 2.900 m

Czosnkowa afera

taki kiermasz
^ Drodzy nasi czytelnicy 
ś i radiosłuchacze! Przygoto > 
^ waliśmy się do naszego ) 
> dzisiejszego spotkania na ^ 
/ Targu Drzewnym przed 
^ gdańskim Domem Prasy, ś 
i* jak tylko można najłe- ) 

piej. Lecz z drżeniem ’ 
skłopotanych serc orga- ( 
nizatorów spoglądać bę­
dziemy na niebo. Czy bę 
dzie słońce? Bo tylko 
pod tym warunkiem spot 
kanie nasze dojdzie do 
skutku. Deszcz, ze wzglę 
du na wysoką wartość 
wielu tysięcy książek, ja 
kie stawiamy do Waszej 
dyspozycji — mógłby się 
dla nich okazać katastro­
falny. Dlaćego jeżeli bę­
dzie padać — spotkanie 
nasze automatycznie prze 
kładamy na 4 czerwca 
br.

Wprawdzie ojcowie 
Gdańska przydzielili nam 
większą ilość słonecznej 
pogody, lecz sami wiecie, 
jak to jest z dystrybucją.
A słońce potrzebne jest 
także, jako oprawa m. in.

S do kilkudziesięciu atrak- 
) cyjnych, bardzo poszuki- 
^ wanych tytułów, jakie 
t Dom Książki specjalnie 
t wyszperał na dzisiejszy , 

kiermasz. Zresztą o tym,) 
czy się spotkamy .defini- ? 
tywnie, dowiecie się z { 
gdańskiego radia, dzisiaj^ 
w niedzielę rano. )

skip Przeds. Robót Drogo­
wych.

Więc bądźmy dobrej 
myśli. Już niedługo, jak 
widać, między Gdańskiem 
a Gdynią będzie na jezd­
niach przestronniej. Bę­
dzie mniej wypadków, 
mniej podniecenia w mgli 
ste dnie i oślepiane re­
flektorami noce. Po pro-

HVBRIE *»

Łabędź wylądował 
na Targu Węglowym

W ub. tygodniu opubli­
kowaliśmy migawkę na te 
mat skandalicznej kradzie 
ży łabędzia z sąsiedztwa 
kawiarenki na wyspie w 
Gdańsku. Po dwóch 
dniach zgłosił się do nas 
czytelnik, p. Leon Woźny 
i stwierdził, że w nocy z 
6 na 7 bm. widział łabę­
dzia na Targu Węglowym. 
Złapał go jakiś mężczyz­
na... Tyle czytelnik.

Wiadomość tę potwier­
dziła dyrekcja Zoo, do któ 
rej — jak się okazuje — 
ostatecznie łabędź wrócił. 
Ptak, niestety po kilku go 
dżinach padł. Przeprowa­
dzono sekcję, która wyka­
zała, że łabędź padł z wy 
cieńczenia.

Ale przy okazji wyszło 
na jaw, że padły łabędź 
nie był tym skradzionym, 
ale dzikim, który dziw­
nym trafem znalazł się 
w śródmieściu Gdańska.

Tak więc sprawa oswo­

jonego, skradzionego przez 
wandala łabędzia z Radu- 
ni pozostaje nadal aktu­
alna... E.

Są lud/ic i ludziska
Nie ma dnia, żeby do 

redakcji nie przyniósł 
ktoś, znalezionego na uli­
cy, w tramwaju czy po­
ciągu drobiazgu, a nawet 
pieniędzy. Świadczy to nie 
tylko o uczciwości ale i 
uczynności. Zdarzają się 
jednak przykre wyjątki.

Oto kilka dni temu, w 
jednym z gdańskich kios­
ków „Ruchu” ktoś zosta­
wił klucze. Kioskarz, nie 
namyślając się długo wy­
rzucił zgubę na ulicę. Pod 
niósł ją przechodzeń i od 
dał do kiosku. Za chwilę 
znów kioskarz klucze wy 
rzucił.

Dzięki uczynności przy 
padkowego obserwatora 
klucze znalazły się osta­
tecznie w naszym „kąci­
ku roztargnionych” i cze­
kają na właściciela.

(ad)

Gościnne występy
Mr operach
Aida'LTisca"

...Sąd Wojewódzki uznałjczynnym udziale z-c.y dyr. 
winę wszystkich oskarżo-jhandlowego Przeds. Skupu 
nych i wymierzył im nastę-lOwoców i Warzyw w Łowi-
pujace kary — czytamy wjezu -- Łuczaja, b. gł. księ- między ulicą Wojska Polskie 
wyroku. Potem następuję li- go wego tegoż przedsiębiorst- go we Wrzeszczu i ul. Dcr-
sta 11 winnych przestęp­
stwa w czosnkowej aferze: 
Wacław Gosk — skazany na 
10 lat więzienia i 100 tjs. 
zł grzywny. Kary po 7 lat 
więzienia i grzywny od 20 
— 50 tys. zł otrzymali: Boh­
dan Łuczaj. Stanisław Śmia­
łek, Józef Socha i Paweł 
Gronau. Pozostałych zasą­
dzono na kary więzienia od 
4 — 5 lat, obciążając do­
datkowo grzywnami pienięż 
nymi 20 — 30 tys. zł.

Prokuratura Wojewódzka 
zapowiedziała rewizję.

Sprawa czosnkowa — w 
skrócie — wygladała tak: w 
listopadzie 1955 roku prze- 
siepcza grupa fikevjnie sprzo 
dując 78.840 kg czosnku za­
garnęła. na szkodę Eksport.
Żaki. Ogrodniczego w Gdań 
sku — w Nowym Porcie — 
1.125.835 zł. Grupa ta zorga­
nizowana została przez re­
widenta Centr. Żarz. Skupu 
Owoców i Warzyw w War- 
sza/wie — W. Gośka. DraUwian,

stu będzie lepiej i jakoś 
tak bardziej „po europej 
sku”. To ostatnie bowiem 
oznacza nie tyI,ro wieżow­
ce, kolorowe elewacje, ale 
także m. in. jakość, stan 
i właściwe rozplanowanie 
komunikacyjnych połą­
czeń.

Tekst: Ir. P.
Zdjęcia: W. Nieżywiński 

-----B------ _

Z kroniki 
wypadków
Wczoraj w Gdańsku na Tar­

gu Węglowym do jadącego 
tramwaju linii nr 8 usiłował 
wskoczyć nietrzeźwy 53-Ietni 
Alojzy Kurowski, zain. w Oru­
ni przy ul. Jedności Robotni­
czej ZZ—X. Skok skończył się 
tragicznie, gdyż Kurowski do­
stał się pod tramwaj. Doznał 
on złamania kości miednicy 
oraz innych ciężkich obrażeń 
ciała.

Ofiarę własnej lekkomyślno­
ści pogotowie przewiozło do 
III Kliniki Chirurgicznej AMG.* * *

We Wrzeszczu w Al. Wojska 
Polskiego potrącony został na 
jezdni przez samochód osobo­
wy Wincenty Radziwiłowicz — 
zam. w Oliwie przy ul. Dro­
żyny 11. Doznał on ogólnych 
obrażeń ciała i został przewie­
ziony do ambulatorium pogo­
towia.

* *. *

48-letnia Janina Halikowska, 
zam. w Gdyni przy ul. Piotra

CO SIĘ STAŁO ZE 
STYLONOWYMI 

POŃCZOCHAMI?
Ostatnio nasz dział jest 

niemal ustawicznie alarmo­
wany przez kobiety. Zwraca 
ją się one do nas ze skar­
gą na handel i prośbę o wy 
jaśnienie powodu nagłego 
zniknięcia poficzoch stylona 
wych w cenie 60 do 100 zł 
ze sklepów uspołecznionych 
w trójmieśeie. Początkowo 
usiłowaliśmy tłumaczyć to 
chwilowym niedopatrzeniem 
czy niedbalstwem kierownic 
twa poszczególnych skle­
pów. Kiedy jednak telefo­
nów było coraz więcej i 
wskazywano nam konkretne

sygnowania z ciężkiego obu 
wia i ubrania. Nic więc dzi 
wnego, że kobiety podniosły 
larum skoro najpiękniejszy 
kostium, czy płaszcz, najele 
gantsze pantofelki i kape­
lusz stracą na uroku jeśli 
noga nie będzie obleczona 
w pończoszkę — mgiełkę do 
niedawna jeszcze tak łatwo 
dostępną, a obecnie zupeł­
nie nieosiągalną.

Mamy nadzieję, że uwagi 
nasze dotrą do świadomości 
handlowców, szczególnie mę 
żczyzn — powiedzmy szcze­
rze — wrażliwych na strój 
kobiecy i w najbliższym cza 
sie otrzymamy nie tylko wy 
jaśnienie obecnej sytuacji, 

! lecz półki w sklepach zapeł
sklepy w Gdańsku, Wrzesz-' «in sie nos^ukiwavumi noń czu i Sopocie, nawet te czlchami
branżowe, w których j " *____ ___
poza tanimi, bo w cenie 20 _ 
do 24 zł, lecz bardzo nie- E#Sini2|
efektownymi i nietrwały- 11*096i€B
mi pończochami nie było in
nych. udaliśmy na mal, £ jg{g|*2tüH?t

W następnym tygodniu na 
scenie Opery będziemy goś­
cić szereg solistów. W po­
niedziałkowej „Aidzie” usły j czasie pracy przygnieciony'^zo 
szymy zawsze gorąco przyj- staf 50-letni Józef Dulak, zam.
mowanpiw On^i-v T'- ,Gdym Przy uJ- Myslowic-
mowanefaO artystę upery kiej 24—3. Ofiarę wypadku prze
Wrocławskiej Stanisława Ro Wieziono do ambulatorium chi-

wa A. Jóźwiaka i gł. księgo dowskiego w Oliwie. Kosz i 
wego Eksport. Zakł. Ogród ni budowy — 19 min zł. 
czego w Gdańsku — P. Gro- '
naua.

W wyniku szachrajskich 
porozumień Łuczaj ze Śmiał-

BUDOWA komunikacyjnej 
arterii w kompleksie 

miast to nie to, co budowa 
kłem wystawili rachunek na drogi w „wolnym terenie”. 
78.840 kg czosnku „dla Za- .Budowa, o której mówimy
kładu Ogrodniczego w Gdań 
sku”. Towar wprawdzie nie 
przyszedł, zapłatę jednak u- 
iszczono, wciągając tę po» 
zycję na konto „towarów w 
drodze”. Ponieważ jednak to 
war nie przychodził nadal, 
zarządzono spisanie go w ko- 
sztj na konto „różnicy cen”. 
— Oczywiście — wystawiało 
sie fikev.ine dowody żaku* I 
pu, rozchodu, odbiorcy, fał-i 
szowano podpisy itp.

Efektem tego „trudu” sta] . 
się łup 1.126.835 zł, ale to był; 
dopiero efekt pierwszy. E-; 
fektem drugim była rozpra- ' 
wa sadowa, na której winni 
„zarobili” od 4 do 10 lat 
więzienia, nie licząc arzy-

wymagała wyburzeń, prze­
stawiania trwałych ogro-

mańskiego — jako Radame- rurs>cfcnego^ w Gdyni, 
sa. W partii Amneris usły- . * *
szymy znakomitą śpiewacz- 2o PazdVi ernika°PpotrącZy“‘Źm 
kę rumuń ką solistkę Opery Stał przez samochód ciężarowy
Bukareszteńskiej Zenaidc 33"letni Władysław Wiendura — 
„„ J ^ i zam. w Bytowie przy ul. Tar-1 I tącznej 3—9. Doznał on ztama-

We wtorek 16 bm. W Ope-ini? kośc» miednicy, wstrząsu
rza TWa” PnnainiWo - ora?, ilmych ciężkich„losca f-UCCim ego, Obrażeń Ogólnych. Nieprzytom-

Skargi 16, spadła wczoraj ze l Zarzuty czytelników pod r7 i • , . ,,
SÄÄÖL '%&•' SJtl kas^ handlów. „ZgflÜU) - 7^3 0 U lii

- - - co w potwierdziły się, 2 tą
tylko różnicą, że np. w CDT a Shha Etltn^AVIV 
we Wrzeszczu poza wspom i lilii© I |fl fi $ © & jjf 
nianymi już bardzo tanimi
pończochami są w sprzeda• w GDAŃSKU: wielka im- 
ży nylony zagraniczne w artystyczna Miej skle­
cenie 120 zł w „Galluxie” Komitetu Obchodu „Dni 
zaś poza nylonami są róu> Oświaty, Książki i Prasy-’ 
nież i to nawet do ivyboru w niedzielę o godz. 17 na 
bo w ładnym, odcieniu ciem Placu Zebrań Ludowych. 
no - beżowym i czarne, tak W niedzieię i poniedziałek 
bardzo poszukiwane zimą 0 §odz- 18 spotkania z au- 
pończochy elastyczne „He- tora™ w klubie „Swiato- 
lunko”. Podobna sytuacja Wld” (ul- Heweliusza). W 
jest w sklepach gdańskich i niedzielę — z Bogusławem 
sopockich. i Sujkowskim, a w poniedzia­

łek — z Aliną i Czesławem 
Centkiewiczami.

padku pogotowie przewiozło do 
Szpitala Miejskiego w Gdyni.

* * *

W Dębogórzu kolo Gdyni w 
miejscowym lesie pokąsany zo­
stał przez lisa 23-letni Mikołaj 
Potrykus, zam. w Dębogórzu.

Pokąsanemu udzielono pomo­
cy w ambulatorium pogotowia 
w Gdyni.

* * *
W porcie gdyńskim na Na­

brzeżu Bojowników o Pokój w

Scarpia śpiewać będzie Je- ne8<> pogotowie przewiozło do
rzy Kulesza, artysta Opery .c.'1,r!'n:,fzr,ei amg.
,,, , . . J r j Kierowca ciężarówki po wypadWarszawskiej. jku zbiegł.

Pytania zaś o stylony bez 
szwa, najczęściej wywołują 
u ekspedientek uśmiech po­
litowania i lekkie wzrusze­
nie ramion. Obrzydły już 
im ciągłe odpowiedzi: „nie 
ma, nie wiemy kiedy będą, 
nie wiemy dlaczego nie ma”

A przecież był już okres, 
kiedy naprawdę nie można 
było narzekać na brak poń­
czoch: zakłady produkujące 
uwzględniały już nie tylko 
kolory i wymiary, ale po­
dążając w ślad za ostatnią 
modą zaczęły nawet produ­
kować pończochy bez 
szwów.

Tymczasem okazało się, 
że nasz handel to ciągłe nie 
*pod?iavki, krótko mówiąc 

\ Czarna magia. No bo i jak 
i to nagle Zniknięcie pończoch 
: inaczej wytłumaczyć? Dali- 
j bóg nie wiemy.

A przecież dla kobiety 
pończochy są niezbędnym e- 
lementem stroju. Zwłaszcza- 
że tegoroczna wczesna wio­
sna sprowokowała do are*

W GDYNI: W niedzielę o 
godz, 18 w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki 
wystąpi międzyszkolny ze­
spół recytatorski z WDTL. 
W programie impreza lite­
racka „Zgaduj - Zgadula” 
opracowana przez mgr Eu­
genię Kochanowską.

W poniedziałek o godz. 
19 w tymże klubie spotkanie 
z literatami radzieckimi: 
Eugeniuszem Winokurowem 
i Feliksem Kuźniecowem.

0 tvm warto wiedzieć
W KLUBIE „KLEKS”

W niedzielę o godz. 13 spot­
kanie z literatami radzieckimi, 
a o godz. 16 ko’einv koncert 
pn. „Od melodii do melodii”,
OKRĘT-MUZEUM
„BURZA”..,

...czynny już jest w basenie 
nr 1 portu gdyńskiego, prezen­
tując wystawę pt. „z dziejów 
floty polskiej”. Muzeum czyn­
ne jest codziennie, z wyjątkiem 
poniedziałków, * godz. io-n.


